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NANKIN. — Chińskie źród- 
(a oficjalne komunikują, że Ja
pończycy natarli na wycofujący 
się pułk 29-ej armii, zostali 
wszakże odparci przy pomocy

Japońscy lotnicy zbombardowali pociąg chiński

Samoloty japońskie trzykrot 
nie ukazały się wczoraj nad 
Pao - Ting - Fu. Po pciudniu 
samoloty japońskie bombardo
wały stację kolejową, gdzie u- 
szkodziły cztery wagony, na: 
pełnione żołnierzami.

Następnie samoloty ostrzeli
wały z karabinów maszyno
wych szereg ulic w Pao - Ting* 
Fu. oraz zbombardowały pociąg 
na linii Pekin — Tankou, zdą
żający na południe. Zginęło po 
nad 40-tu pasażerów. W m. Pao 
Ting - Fu powstały liczne po
żary ną skutek wybuchów

b0,r a O T S ^ ią̂ ^ i c ja  Dwnei 
donosi: Brygada wojsk rządu 
centralnego wyruszyła z pro
wincji Kieng do Hopei z pomo
cą 29 armii chińskiej.

W Tung-Czen został przy
wrócony spokój, po zbombardo
waniu antyjapońskich ośrodków 
ł rozbrojeniu chińskich milicjan
tów.

Z Pekinu donoszą, że trzy Ja
ponki przedostały się w chiń
skim przebraniu z Tung-Czao

do Pekinu. Przyniosły one wia
domości o straszliwej rzezi Ja
pończyków w Tung-Czao.

M. in. przybyła pani Koszino 
Murao, wdowa po japońskim 
doradcy rządu autonomicznego 
wschodniego Hopei, który zo
stał zabity w czwartek. Udało 
się jej wydostać z Tung - Czao 
dzięki chińskiej służbie, która ją 
ukryła i dostarczyła ubrań chiń
skich-

SZANGHAJ. Z Tientsinu do
noszą, że uderzenie Chińczy
ków na Tientsin zaskoczyło do
wództwo japońskie.

Chińczycy zamierzali sforso
wać bramy, wiodące do konce
sji japońskiej oraz zniszczyć kon 
sulat i japońskie centrale telefo
niczne i telegraficzne, rujnując 
w ten sposób orgaąjfr^rjfly o-

nocny.
Wojska chińskie skoncentro 

wane w ciągu nocy, liczebnie 
przewyższały garnizon japoński, 
który przejściowo znalazł się w 
trudnej sytuacji. Japończyków 
uratowało niezdecydowanie do
wództwu chińskiego przed sa
mym rozpoczęciem natarcia.

Japończycy odpowiedzieli 
gwałtownym bombardowaniem, 
które miało na celu sterroryzo
wanie Chińczyków, celem uni

knięcia powtórzenia się podob
nej sytuacji.

SZANGHAJ. Japoński pociąg 
pancerny ostrzelał straże przedł 
nie wojsk nankińskich pod m. 
Luliko, lecz został odparty. Ko
ła chińskie przewidują, że w naj 
bliższym czasie rozpoczną się w 
tym obszarze działania wojenne 
na wielką skalę.

Z Tientsinu donoszą, że cu
dzoziemcy i Chińczycy opusz
czają teren dawnej koncesji nie 
mieckiej, ponieważ Japończycy 
uprzedzili, że zamierzają bom
bardować przedmieście Hsiao- 
lin, gdzie milicjanci chińscy mie 
li napaść na japońską przędzal

nię bawełny. Wtjj
Wedle obliczeń chińskich, 

bombardowanie Tientsinu przez 
samoloty japońskie miało pocią
gnąć za sobą 700 ofiar ludzkich 
spośród ludności cywilnej, po
wodując nadto zniszczenie ok. 
tysiąca budynków w dzielnicy 
chińskiej.

TOKIO. Agencja Domei do
nosi z Nankinu, że w wyniku 
narady czołowych chińskich mę 
żów stanu aparat rządowy woj
skowy oraz aparat partyjny Kuo 
mintangu został postawiony na 
$topie wojennej.

Marsz, Czang-Kai-Szek objął 
kierowńictwo sił zbrojnych,

Księstwo Kentu na Wawelu
r  W ś  M m  Marsz. Pi suaskiego
W niedzielę o g. 12.45 io g. 12.45 przy

byli samochodem z Katowic do 
Krakową księstwo Kentu. Do 
stojni goście przyjęci zostali 
przez hr. Adamów Potockich 
śniadaniem, w którym uczestni
czyli ks. Lubomirscy, ks. Radzi
wiłłowie, hr. Slrzvński, hr."'*'-. 
Potoccy, hr. Tyszkiewicz, hr. 
Andrzeiowa Potocka i ra^słw0 
Ludwikowie Dębińscy.

O godz. 15-ej ks. Kentu udali 
się pieszo do kościoła Nąjśw.

Atak komunistów francuskich
na przedstawiciela rządu

PARYŻ. W czasie sobotnich 
uroczystości paryskich ku czci 
Jaures'a, w których brali udział 
członkowie rządu z min. Dclbo 
sem na czele, komuniści biorący 
udział w tych uroczystościach 
Wywołali poważny incydent o 
charakterze politycznym. 
r Tak więc, komuniści, zgroma 
dzeni przed Panteonem demon
strowali przeciwko ministrowi 
spraw zagranicznych, którego 
auto zostało przez demonstran
tów uszkodzone. Wznoszono o- 
krzyki: „Żądamy armat dla Hi
szpanii".

Następnie przedstawiciel ko
munistów dep, prof. Cogniot, w

swym przemówieniu ku czci Jau 
res'a przeszedł do zagadnień po 
lity ki wewnętrznej i zagranicz
nej, atakując bardzo ostro 'poli
tykę hiszpańską obecnego rzą
du.

Przebieg uroczystości transmi 
towany był przez radio, tak że 
bardzo szerokie koła społeczeń
stwa francuskiego przysłuchując 
się  uroczystościom ku czci Jau- 
resa, mającym charakter ofi
cjalny mogło wysłuchać namięt
nego ataku komunistów przeciw
ko rządowi

Min Delbos po uroczystości
udał się do premiera, aby go po 
informować o przebiegu incy

dentu, w czasie którego minister 
reprezentujący rząd na uroczy
stościach był przedmiotem na
miętnego ataku ze strony współ 
organizatorów.

Po naradzie w prezydium ra
dy ministrów, post? łowiono skie 
rować sprawę do komitetu poro
zumiewawczego strońnctw 
wchodzących w skład „frontu lu 
dowego" i zażądać od przedsta
wicieli komunistów, zasiadają-. 
cych w tym komitecie gwaran-J 
cji, że na przyszłość podobne in 
cydenty na wspólnych uroczy
stościach, organizowanych przez 
„front ludowy" z udziałem rzą
du nie będą się powtarzały.

M. P-, następnie zaś samocho
dem, prowadzonym przez ks. 
Kentu, na zwiedzenie Biblioteki 
Jagiellońskiej, po czym na Wa
wel, gdzie książę Kentu oddał 
w krypcie pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów hołd "prochom Mar
szałka Piłsudskiego, składając 
na Jego trumnie wiązankę czer
wonych róż.

Ks. Kentu zwiedzili następnie 
katedrę, skarbiec, groby królew 
skie i zamek,

Z Wawelu odjechali ks. Ken
tu na zwiedzenie miasta, po 
czym powrócili do pałacu „Pod 
Baranami".

O godz. 17-ej min. 40 opuścili 
księstwo samochodem Kraków.

spraw zagranicznych i gospoda* 
czych, zaś Wang-Czao-Ming ; 
kierownictwo spraw partyjnych 
Ku o mintangu oraz spraw We
wnętrznych.

TOKIO. Oficjalnie komunikń* 
ją, że wojska japońskie rozbroi
ły wczoraj w m. Peiyuan na pół 
noc od Pekinu 3000 żołnierzy 
chińskich z 39 brygady.

Część oddziałów 27 brygałły 
chińskiej znajduje się jeszcze W  
obrębie obszaru warownego Pe
kinu. Obszar Tientsinu jest Już 
niemal całkowicie oczyszczony 
od wojsk chińskich.

Gen. Sung-Cze-Yuan, znajdu
jący się obecnie.w Pao-Ting-Fu, 
Wystosował do Nankinu prośbę 
o dymisję, biorąc na siebie od
powiedzialność za klęskę wojsk 
chińskich pod Pekinem i  Tięntsi 
nem. Marszałek Czang-Kai-Szek 
dymisji nie przyjął.

Pożyczka Sowiecka 
na zbrojenia

MOSKWA. TASS donosi, źe 
nowa sowiecka pożyczka we
wnętrzna na zbrojenia w wyso
kości 4 miliardów rubli została 
pokryta przez subskrypcję.

Zakatował na śmierć 
swa córkę

W Tarnowie aresztowano Ja
na Koletona z Wyżyć, który 
znęcając się nad swoją 5-letnią 
córeczką spowodował jej zgon.

Fala terroru w Madrycie
Wydano rozkaz dobijania rannych?

Podwójny lamathmorderczy
Ubiegłej nocy dokonano w 

Tarnowie podwójnego zamachu 
morderczego.

Idący o godz. 1-szej w nocy 
na zmianę służby na wieży ratu 
szowej strażak, znalazł leżącego 
na schodach, wiodących do wie
ży ciężko rannego kolegę swe
go, Piotra Gwoździa.

Po usunięciu rannego

Strażacy ciężko ranni na wieży ratuszowej
udał się na szczyt wieży do bud .czne ślad iki strażniczej, gdzie znalazł dru 1 - T krwi
giego swojego kolegę, Tomasza 
Warnasia, leżącego w kałuży 
krwi z rozbitą głową.

Zaalarmowane władze bezpie
czeństwa w toku pierwszych do 
chodzeń stwierdziły, że moraer 
ęa dostał się na wieżę ratuszo
wą przy pomocy wytrycha. Li-strażak

—j mwi na ścianach 
wskazują, że napadnięci usiło
wali się bronić.

Policja tarnowska czyni ener
giczne poszukiwania za sprawcą 
morderstwa.

Dotychczas dokonano jedne
go aresztowania. Rannych stra
żaków p r z e z - o n o  w stanie 
beznadziejnym do szpitala.

LIZBONA. Donoszą z Tole 
do, iż w związku z brakiem ma 
teriału opatrunkowego dowódz
two wojsk rządowych na tym 
froncie wydało rozkaz dobijania 
rannych, których stan jest bez
nadziejny.

Dzienniki hiszpańskie dono
szą o nowej fali terroru w Ma
drycie na skutek klęski wojsk 
rządowych pod Brunete. Opubli 
kowano szereg nazwisk osób 
rozstrzelanych, jako podejrza
nych o współdziałanie z gen.

Franco,
Władze poszukują ukrytej 

broni i przeprowadzają nocne re 
wizje. Podobno znaleziono duże 
składy broni i amunicji.

SANTANDER. Radiostacja 
rządowa komunikuje, że natar
cie powstańców na froncie ma
dryckim załamało się. Wojska 
rządowe zdobyły szereg waż
nych stanowisk pod Villa Fran
ca de Cordoba na froncie połu
dniowym oraz na odcinku Huęs- 
ca.

Nin. Eden pojedzie do Rzymu
Londyn rozwija współprace z  Rzymem

RZYM. — Tutejsze koła pół 
urzędowe wyrażai.t -przekona
cie, że treść listu premiera 
Chamberlaina przesłanego aa 
pośrednictwem ambasadora 
Grandiego do Mussoliniego zo
stanie niebawem podana do pu 
blicznej wiadomości.

Panuje przekonanie, że list 
jest utrzymany w tonie szcze
gólnie przyjiu^/m i że zawie

ra wezwanie do zacieśnieni 
współpracy Rzymu z Londynen 
w interesie dzieła utrzymania 
pokoju europejskiego.

W związku z tym, przybrały 
na sile pogłoski na temat moż 
liwości wizyty min. Edena w 
Rzymie na jesieni b r, Istnie
nie takiej ewentualności stwier 
dza też paryski korespondent
JPodoIo di Roma".
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ku czci 180.000 poległych
Jego odsłonięcie było piękną manifestacją na rzecz pokoju

PARYŻ. Pomnik ufundowany 
przez rząd Stanów Zjednoczo
nych w Monfalcon w celu ucz
czenia pamięci 180.000 żołnie
rzy amerykańskich, poległych 
we Francji, zwraca uwagę swą

Z  wybrzeża
UMOCNIENIE BRZEGU I BUDOWA 

URZĄDZEŃ PORTOWYCH
[Według planu zagospodarowania 

wybrzeża, Urząd! Morski wykonuje o- 
beonie umocnienie brzegów morskich 
oraz urządzeń portowych. Na ukoń
czeniu eą prace około rozbudowy por 
tu rybackiego w Jastarni, jak rów
nież w najbliższej przyszłości podję
te zostaną prace około budowy przy
stani w  Kuźnicy i Chałupach ara Helu.

PRZYSZŁOŚĆ PORTU 
W  WIELKIEJ WSI 

(WŁADYSŁAWOW A)
Duże zainteresowanie całego kraju 

fkupia się obecnie na będącym już 
l a  wykończeniu porcie rybackim o- 
twartego Bałtyku w  Wielkiej W«l, 
który z kąpieliskiem Hailerowem i 
terenami Międzymorza nosić będzie 
historyczną nazwę Władysławowo.

W  planach zagospodarowania wy- 
brzeźa przyszłość Wielkiej Wsi (Wła 
dysławowaj uzasadniona jest nastę
pująco:

Wyk-ońcaany port w  Wielkiej Wsi 
(Władysławowo) stanie się wielkim 
narzędziem pobudzenia tycia gospo
darczego wybrzeża i stworzy wielkie 
możliwości rozwoju.

Na port w  Wielkiej Wsi patrzymy 
jak na bazę naszego rybołówstwa i 
jak na bazę naszej bliskiej turystyki 
morskiej.

Port w  Wielkiej Wsi połączony 
FU# w najbliższej przyszłości kana
łem z Puckiem i Gdynią usprawni 
dza< jeszcze nie rozwinięty brzeg za
toki Pudkiej.

Port w  Wielkiej Wsi to centraliy 
dworzec turystyki i komunikacji nad 
bcaMtoej i centralny warsztat prae- 
rayrin rybnego.

prostotą. Jest to olbrzymia ko
lumna dorycka, na której wzno 
si się statua Wolności.

Kulminacyjnym punktem uro 
czystości, w której wzięli u- 
dział prezydent Lebrun, Chau- 
temps, Delbos, ambasador Bul- 
litt, gen. Pershing i marsza
łek Petain, było orędzie prezy* 
denta Roosevelta, odczytane o- 
sobiście przez niego przed mi
krofonem rozgłośni w Quanti- 
co u ujścia rzeki Potomac.

Bullitt, który przemawiał 
pierwszy podkreślił wspólne 
dążności pokojowe Ameryki i 
Francji.

Generał Pershing podkreśKł 
więzy łączące oba kraje prze
szło od dwóch wieków.

Pershing zwrócił się do pra
sy międzynarodowej z wezwa
niem, by skuteczniej przyczy
niała się do lepszego porozu
mienia między narodami.

Marszałek Petain nakreślił 
przebieg walk w Argonach i 
nad Mozą, w których brali u- 
dział żołnierze amerykańscy. 
Przemówienie swe Petain za
kończył życzeniem, by przy
jaźń francusko - amerykańska, 
przypieczętowana krwią żołnie

rzy obu krajów, trwała i po
głębiała się nadal w interesie 
pokoju.

Następnie wysłuchano nada
nego przez radio przemówienia 
prezydenta Roosevelta, który 
m. in. oświadczył:

„Potwierdzamy dzisiaj naszą 
wiarę jat ideał demokracji. 
Przed 20 laty przystąpiliśmy 
do wojny, by bronić tego idea

łu.
Ani Francja, ani Ameryka 

nie mają celów imperialistycz
nych. Oba nasze kraje pragną 
żyć w pokoju z wszystkimi na
rodami".

Przemówienie swe prezydent 
zakończył, dając wyraz przeko 
naniu, że tak dawna przyjaźń, 
łącząca oba narody, nie może 
nigdy osłabnąć.

Generałowie francuscy — bliźniacy
jednocześnie odznaczeni Legia Honorowa

PARYŻ. Odbyła się w Pary
żu niezwykła dekoracja krzy
żem Legii Honorowej dwóch 
generałów francuskich. Obaj ci 
generałowie są braćmi bliźnię
tami, którzy jednocześnie ukoń 
czyli gimnazjum i szkołę woj
skową, jednocześnie rozpoczęli 
swą służbę wojskową, jednego 
dnia zostali mianowani k&pita-

C71YTAJCIE

Zycie kobiece
Cena 20 gr

nami, w roku zaś ubiegłym ró
wnocześnie niemal otrzymali 
stopnie generała.

W czasie wojny na froncie 
obaj bracia pełnili służbę na 
różnych odcinkach, jednak za
równo przed wojną przez czas 
dłuższy, jak i po wojnie przez 
pewien okres czasu pełnili je
dnocześnie służbę w Minister
stwie Wojny, co doprowadzało 
do całego szeregu nieporozu
mień i pomyłek.

Obecnie obaj bracia generało 
wie Teodor i Feliks Br et zosta* 
li jednego dnia odznaczeni 
krzyżem Legii Honorowej.

Marszałek Bluecher w Chinach
Sowiety finansuje armia chińska!

Od pewnego czasu krążyły 
najbardziej fantastyczne pogło 
ski o marszałku sowieckim Blu
echerze.

mmm wurmnoł*
Zawdzięczaj jnu a s a :  n r e r e  v  e  h  u  *
nie tylko radykalnie waniesz PIEGI, PRYSZCZE 
‘ PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M
Cf f i A r c I r l  w a r s z a w a
3 1 #  d r a f t I  Żądaj tv lko 1krem .Yewn*.

synalek pobiegł eto sąsiedniego

Chłopiec zamordował ojca
który go przykładnie ukarał

Pod Baranowiczami we wsi 
Mogielnicy w gminie wołoszyń- 
sldej zdarzył się wstrząsający 
wypadek.

15-letni Antoni Furst popeł
nił jakieś wykroczenie, w wyni
ku którego jego ojciec, Natan, 
dał mu w skórę. Rozgoryczony

pokoju, skąd przyniósł 
wer i zastrzelił ojca.

rewol-

Policja aresztowała młodocia
nego ojcobójcę i prowadzi do
chodzenie, aby ustalić przyczy
nę sprzeczki.

Napad no ambulans pocztowy
Ambulans agencji pocztowej stnikow, którzy zbiegli do po-

w Zakozielu, powiatu drohickie 
go w drodze powrotnej z Dro 
hiczyna, został w pobliżu wsi 
Perkowicze zaatakowany przez 
dwu bandytów, którzy zażądali 
wydania gotówki.

Woźnica ambulansu, Jan Ta 
rasiuk, wyjął w odpowiedzi re
wolwer służbowy i wystrzelił 
kilkakrotnie w kierunku mapa-

bliskiego lasu.

Pościg policyjny doprowa
dził do ujęcia napastników, 27 
letniego Sergiusza Gorbaczew- 
s ki e go, zamieszkałego we wsi 
Wysokie, pow. pińskiego i 23 
letniego Aleksego Gołówko ze 
wsi Parszewicze, pow. pińskie 
go.

Podawano sobie z ust do ust, 
że zginął on w tajemniczych o 
kolicznościach, to znów, że zo
stał uwięziony i wkrótce po
dzieli los marsz. Tuchaczew- 
skiego i 7 generałów. Wskazy
wano, że nawet ten fakt nie 
uratował Bluechera od zemsty 
Stalina.

Tymczasem z ostatnich de
pesz, które nadchodzą z Dale
kiego Wschodu, wynika, że 
marsz. Bluecher znajduje się w 
Chinach w charakterze dorad
cy wojskowego rządu chińskie
go.

Prasa angielska twierdzi, że 
przed wyjazdem odbył Bluecher 
decydującą naradę ze Stalinem, 
Woroszyłowem i Dymitrowem, 
Ma więc oficjalny mandat do 
występowania w imieniu Sowie 
tów na Dalekim Wschodzie.

„Neues Wienner Journal" 
idzie dalej i stwierdza, że rząd 
sowiecki finansuje armię chiń
ską, a tym, który kieruje całą

Katastrofalne zderzenie 
statków

HAWANA. lW tutejszym por 
cie nastąpiło zderzenie między 
turystycznym statkiem, powra
cającym z wód europejskich a 
okrętem „Cuba", 30 osób odnio
sło ciężkie i lżejsze obrażenia, a 
około 10 bez śladu zaginęło.

akcją chińską, w obecnym za
targu z Japonią, jest właśnie z 
ramienia Moskwy marsz. Blu
echer.

Nikt jeszcze 
całkowicie oiê  
zffUbił tajemni
czych właściwości
wybielających i upiększających •Wtgo 
delikatnego, pienistego wosku znajdu
jącego się w sercach wybranych kwia
tów Riwiery. Po zastosowaniu go do 
skóry, czyni niezaprzeczalne  ̂cuda. Na
wet najciemniejsze plamy, piegi, wągry 
i inne wady cery znikają podczas snu. 
Ta czarodziejska substancja^ nazwana 
Crime Aseptine, rzeczywiście wchła
nia nawpół martwą, łuszczącą się. wierz
chnią warstwę naskórka, która ustępuj# 
miejsca świeżej, nowej skórze, dotych
czas pod nią ukrytej. Nalety również 
zastosować Crime Aseptine dô  szyi,

• — 1 __ Im Ml# #j#l«lalw ME

i niepo
gody, może Pani nadać swej skóra# 
delikatną białość lilii Wypróbuj Crime 
Aseptine dziś jeszcze. Szczęśliwy wy- 
oik gwarantowany lub zwrot pieniędzy. 
Do nabycia w drogeriach i perfumeriach.

Potęga wpływów angielskich
w koloniach afrykańskich

Portugalska Afryka Wschód-1 trafnej, Nayassy i Maszony 
nia dzieli się administracyjnie I Wpływy Towarzystwa sięga-
na trzy części. Obszar środko 
wy kolonii, t. j. Manica i Sofa 
la podlegają administracji to 
warzystwa koncesyjnego Com 
pania de Mocambiąue, posiada
jącego własną policję, aparat 
celny i uprawnienia walutowe.

Na czele towarzystwa stoi An 
glik Libert Oury, jego twórca, 
finansowo zaś działają w towa
rzystwie kapitały angielskie, 
poza tym francuskie, belgij
skie, w małym zaś stopniu por
tugalskie, Czas trwania kon
cesji upływa w r. 1941.

Kapitały angielskie działa
jące w towarzystwie rozciąga
ją swoje interesy na Britisb 
South Africa Co i koncern Bai- 
leya. Interesami związane jest 
również towarzystwo z koleja
mi Zambezii, Beiry, Afryki Cen

ją naturalnie także na obszar 
administracji portugalskiej iw 
Mozambiku, przede wszystkim 
na kopalnie w Tete i cały ten 
obszar, gdzie znajdują się nie 
tylko bogate pokłady węgla, 
przypuszczalnie nawet złota, 
ale bogate złoża rudy miedzia
nej i żelaznej. Poza tym współ
działa Towarzystwo w całym 
szeregu towarzystw plantacyj
nych przede wszystkim w wy
twórczości cukru.

Wpływy towarzystwa sięga
ją również poza granice Mozam 
biku. Port Beira o zdolności 
przeładunkowej 2 mil. ton rocz 
nie, należący do najlepiej wy
ekwipowanych portów Afryki, 
stanowi najwygodniejszą drogę 
dla brytyjskiej Afryki Central
nej.

Ludożerca na M a o i e  lm\tm
Las dziewiczy wśród pawilonów paryskich

Wśród licznych pawilonów, 
które przyciągają obcych, znaj
duje się na wystawie międzyna 
rodowej w Paryżu, również pa
wilon francuskich kolonij. Urzą 
dzomo tam las dziewiczy, spro
wadzono największe małpy o- 
rangutany oraz grupę tubyl- 
ców-Murzynów z najdzikszych 
okolic Afryki.

Trupa ta popisuje się przed 
publicznością oryginalnymi tań 
carni reiigijnyipi. Pawilon trzę- 

się wówczas po prostu od

krzyków Murzynów. Wielu ze 
zwiedzających przypuszcza, że 
Murzynów dobrze wytresowa
no ł teraz udają tutaj dzikusów. 
Ale tak nie jest. Najlepszym do 
wadem może być wypadek, któ 
ry zdarzył sdę w pawilonie ko
lonialnym przed kilkoma dnia
mi.

Po zakończeniu popisów, gdy 
bramy wystawowe zamknięto, 
pewien Senegalczyk dostał ja
kiegoś ataku i chwyciwszy pręt 
żelazny zdzielił nim trzech swo 
ich towarzyszy. Uderzenie by

ło celne i mocne. Murzyni pa
dli, brocząc obficie krwią.

Gdy usiłowano go uspokoić 
rzucił się na kolegów, gryząc 
ich. Wrzeszcząc w niebogłosy 
domagał się mięsa ludzkiego, 
którego już od dłuższego czasu 
nie jadł. Przysmaku tego nie 
chcieli mu dać i żaden z trupy 
nie miał zamiaru poświęcić sie 
bie dla swojego towarzysza.

Murzyna skrępowani powro 
zami i odstawiono do szpitala 
dla obłąkanych.

Licytanci grożą stroikiem
W niektórych instytucjach 

warszawskichg zajmujących się 
m. in. sprzedażą z licytacji po
siadanych przedmiotów, które 
należały do osób trzecich, od 
pewnego czasu rozpoczęto wal 
kę z zawodowymi licytantami.

W jednym wypadku licytan

tów nie wpuszczono na licyta
cję. Ponieważ licytacje są prze 
ważnie odwiedzane przez za
wodowców, przeto licytacja nie 
udała się. Obecnie licytanci 
wystąpili z żądaniem, aby ich 
przeproszone w przeciwnym wy 
padku zastrajkują.

Emigracja do Abisynii niemożliwa
Do różnych urzędów w kraju 

oraz do konsulatów polskich we 
Włoszech nadchodzą zapytania 
obywateli polskich w sprawie 
możliwości emigracji do włos
kiej Afryki Wschodniej, t. j. 
Abisynii, Erytrei i Somalii.

W związku z tymi zapytania
mi Ministerstwo Opieki Społe
cznej wyjaśnia na podstawie 
miarodajnych informacyj, udzie 
lonych przez władze włoskie, 
że cudzoziemcy (obywatele nie 
włoscy) nie mogą liczyć na ja
kiekolwiek możliwości emigra

cji do wymienionych kolonii.
Z powyższego wynika, że 

wnoszenie podań ze strony o- 
bywateli polskich w sprawie e- 
migracji do Abisynii, Erytrei 
lub Somalii jest zupełnie bez
celowe.

statek
TOKIO. Z Hakodate donoszą 

o zatonięciu w dniu wczoraj
szym na wysokości przylądka 
Hokkaido brytyjskiego statku 
,Essex manor" (4994 ton). Za
łogę zdołano uratować.
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Straszna przygoda
Pan Stanisław rozciągnięty 

Wygodnie na miękkich podusz
kach przedziału kolejowego II 
klasy, marzył.

Jechał do narzeczonej do Psin 
kowa. Za pół godziny będzie na 
miejscu. Na dworcu już pewnie 
czeka narzeczona z rodziną. A 
w Psinkowie teraz pięknie, ku
chnia dobra, piwniczka też ni
czego...

W ogóle życie jest piękne... 
Przyjemnie tak jechać w pu
stym przedziale... Dobrze, że 
prócz niego nie ma tu innej ży
wej istoty, która by przeszka
dzała w marzeniach...

Mylił się jednak rozmarzony 
młodzieniec,.. Prócz niego było 
jeszcze w przedziale żywe stwo 
rżenie...

Pan Stanisław nagle poruszył 
się niespokojnie. W okolicach 
łydki poczuł jakieś nieprzyjem
ne swędzenie, które się wkrót
ce przeniosło w okolicę kola
na.

Podrapał się wściekle i za
klął:

'— Psiakrew!... Pchła!...
Sytuaqa dość niemiła. Za 20 

minut będzie na miejscu. Trze
ba wyjść z wagonu z miłym u- 
śmiechem na ustach, trzeba się 
serdecznie przywitać, a tu ko 
przeklęte swędzenie...

Pan Stanisław postanowił 
działać energicznie, Ściągnął spo 
dnie, wziąwszy je delikatnie w 
palce, żeby się nie zgniotły, wy 
sunął przez okno i zaczął trze
pać.

Nagle... O zgrozo!
Silny poryw wiatru wyrwał z 

rąk pana Stanisława szlachetną 
część jego garderoby i uniósł w 
pole*

Serce mu przestało bić z prze 
rażenia. Co robić? Zatrzymać po 
ciąg? Pędzić w pole bez spodni? 
I zresztą są już daleko... Nie 
znajdzie... A za 5 minut Psin- 
ków... narzeczona z rodziną...

Życie, które jeszcze prze’d 
chwilą wydawało się panu Sta
nisławowi piękne, teraz dusiło 
go, jak zmora... . (

Pociąg, sapiąc ciężko, wjechał 
na stację. Pan Stanisław chciał 
się ukryć pod ławką, ale prze
cież w takim stanie nie mógł je 
chać dalej.

Blady, jak płótno, stanął w 
oknie.

— Jest Stasio! Jest Stasio! — 
usłyszał wołanie narzeczonej, 
która podbiegła pod samo okno.

Stasiu, wejdę do cie...
— Nie wchodź! — wrzasnął 

straszliwie pan Stanisław. — 
Niech tu nikt nie wchodzi! Tu 
leży trup. Gdzie naczelnik sta
cji?

Zemdloną narzeczoną wynie
siono do poczekalni. Po chwili 
do przedziału wbiegł zdyszany
naczelnik.

— Gdzie trup?
Panie — jęknął pan Stani

sław trupa jeszcze nie ma, 
ale za chwilę będzie. Popełnię 
samobójstwo, jeśli nie da mi pan 
spodni...

Naczelnik zrozumiawszy wre
szcie o co chodzi, wybiegł do 
swej kancelarii i po chwili do
starczył nieszczęsnemu pasaże
rowi jakąś parę białych spodni.

Na ich widok pan Stanisław 
rozpłakał się ze wzruszenia.

— Kochane portki — rzekł 
jak was trzeba cenić, ten tylko 
się dowie, kto was stracił...

Skończyło się wszystko szczę 
śliwie. ..&$£■

A kiedy ocucono narzeczoną, 
kiedy skończyły się przywita
ją ,  gaa Staaj&łąw zapytany

Zabiło syna z nienawiści do synowe]
Mały chłopczyk zdemaskował zbrodniarkę

Istnieją procesy, które poru
szają opinię publiczną. Dzielą 
społeczeństwo na dwa wrogie 
obozy, gotowe do walki. Trud
no często zrozumieć dlaczego 
tak się dzieje, gdy równocześ
nie obserwujemy, że wypadki 
Znacznie poważniejsze nie po
ruszają szerokich mas.

I tak np. niemal cała Kolum
bia śledziła z zapartym tchem 
proces pięknej Etel Quarazano, 
która stała pod oskarżeniem 
zgładzenia swego męża, celem 
zawładnięcia jego majątkiem. 

DZIWNE POZNANIE 
Etel Quaranzano, której pa

nieńskie nazwisko brzmiało 
0 ‘Macdoll poznała swego męża 
Manuela w co najmniej dziw
nych okolicznościach.

Pan Quaranzano potomek 
wielkiego rodu hiszpańskiego 

do Nowego Jorku.przybył 
Pr z echo*zachodząc ulicą, wzrok jego 
zatrzymał się przed pewnym 
salonem piękności. Uwagę jego 
przykuła piękna głowa, którą 
widział przez szyby,

Manuel, jak to się mówi, za
kochał się od pierwszego wej
rzenia w pięknej nieznajomej. 
Nie zastanawiając się długo, 
wszedł do salonu piękności i 
prosił o przedstawienie mu o- 
wej pani. Była to właśnie Etel 
0'Macdoll, która pracowała w 
tej firmie jako modelka, rekla
mując skuteczność pewnego 
kremu.

PIĘKNA MODELKA 
Quaranzano poprosił młodą 

damę, by zechciała wyjść z 
nim. Piękna modelka propozy
cję przyjęła. Manuel pojechał z 
nią do jubilera i kupiwszy jej 
wspaniały pierścień, poprosił o 
rękę. "- r

Młoda kobieta z ochotą przy 
jęła dar i odpowiedziała na o- 
świadczyny przychylnie, doda
jąc, że i ona zakochała się od 
pierwszego wejrzenia w Manu
elu. < F i y w w '

Etel liczyła wówczas 19 lat, 
a jej narzeczony 26. Manuel za
prosił swoją narzeczoną do ro
dziców, albowiem pragnął, by 
poznali wybrankę jego serca. 

Matka narzeczonego przyję-
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6.15 „Kiedy ranne wstają zorze." 
6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Dziennik połud
niowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 
Orkiestra Reprezentacyjna Policji 
Państwowej. 13.00 —  15.45 Przerwa. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Czym jest twój tatuś? —  budowni
czym" — audycja dla dzieci. 16.20 
Koncert solistów. 16.45 Gniazdo sie
roce pod magnackim dachem —felie
ton. 1700 Koncert Orkiestry Filhar
monii Warszawskiej. 17.50 Aktualna 
pogadanka turystyczna. 18.00 Przeg
ląd aktualności łinasowo-gospodar- 
czych. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Walce x filmów dźwiękowych (pły
ty). 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
„Król kiermaszu" —  skecz. 19.15 Re- 
cital .krzypcowy. 19.50 WiadomoiSci 
sportowe. 20.00 ,.Moda . zbytek -  
(operetka komieznab 20.45 Dwemi.k 
wieczorny. 20.55 Wiadomości rolni;

! i  opowiadanie. K^ce^ Orkie;
sity Wileńsketj. 22.50 Ostatnie irfa 

d0m°W ARSZAW A IŁ (Mokotów)

p liosk a  (płyty,n 15(00r Reporty

S m  -  22 00 Przerwa. 22.00 Wiado- 
mości sportowe 22.05 Muzyka lekka 
(płyty); 23^0 ^M o^p.erw szy wy jp

taneczna z dancingu „Cafe-Club

dlaczego przyjechał w białych 
spodniach, wyjaśnił:

 Do pociągu siadłem w czar
nych, ale przez tego trupa spo
dnie im* ze strachu osiwiały...

Napoleon Sądek.

ła swoją przyszłą synową bar
dzo wyniośle i zimno. Chłód 
jej wzmógł się, gdy dowiedzia
ła się w jakich okolicznościach 
syn poznał swoją narzeczoną. 
Postanowiła działać, by nie do
puścić do tego małżeństwa. 

TEŚCIOWA DZIAŁA
Pojechała więc do Nowego 

Jorku, gdzie przy pomocy wy
najętych detektywów zajęła się 
badaniem przeszłości narzeczo 
nej swego syna. Pisała listy a- 
nonimowe do syna, szkalując 
Etel. Ale ona milczała, gdyż 
kochała swojego narzeczonego 
i nie chciała buntować syna 
przeciwko matce.

Przemówiła dopiero wów
czas, kiedy cudem tylko unik
nęła śmierci. Obraz wiszący 
nad jej łóżkiem spadł i byłby 
ją niechybnie zabił, gdyby nie 
dzięki przypadkowi kilka mi
nut przed wypadkiem wstała z 
łóżka, by zamknąć okno.

Syn rozmówił się z matką. 
Od tej chwili zmieniła swoje 
nastawieni© wobec synowej. 
Oczywiście tylko pozornie, 
gdyż w duszy jej wzrastał 
gniew. Widziała tylko, że owa 
obca osoba zyskuje nad nią 
przewagę w sercu syna.

PODRÓŻ POŚLUBNA
Ślub odbył się bez wszelkich 

przeszkód. Młoda para wyje
chała na pół roku w podróż po 
ślubną do Europy. Syn pisywał 
do matki listy, tchnące szczęś
ciem i radością. To jeszcze bar 
dziej wzmagało zazdrość mat
ki.

W jakiś czas po powrocie w 
strony rodzinne Manuel zaczął 
chorować. Młoda małżonka 
sprowadzała najznakomitszych 
lekarzy, lecz żaden nie potra
fił choremu pomóc. Etel nie o- 
puszczała ani na chwilę męża, 
pielęgnując go dniem i nocą. 
Po 2 miesiącach choroby Ma
nuel zmarł.

OTRUŁA MĘŻA!
Gdy otworzono testament 

stwierdzono, że żona została 
spadkobierczynią, matce zaś zo 
stawił tylko ustawowo przepi
sany udział. Wówczas zaczęły 
krążyć pogłoski, że Etel otru
ła swego męża, celem zawład
nięcia majątkiem. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności po śmier 
ci Manuela matka jego stała się 
łaskawszą dla Etel.

Wobec tego, że pogłoski o 
otruciu stawały się coraz u- 
porczywsze, na skutek żądania 
matki zmarłego, przystąpiono 
do ekshumacji zwłok. Sekcja 
stwierdziła zawartość pejwnej

drobnej dawki trucizny. Młoda 
wdowa stanęła więc przed są
dem.

Wiele poszlak przemawiało 
przeciwko niej. Sama oskarżo
na przyznała, że podczas cho
roby sama pielęgnowała męża. 
Zeznania te potwierdziła mat
ka zmarłego, ale słowa te nie
co inaczej brzmiały w jej u- 
stach.

ŁAŃCUCH POSZLAK
Łańcuch poszlakowy zacis

kał się coraz bardziej dokoła 
szyi pięknej Etel. W czwartym 
dniu procesu bezpośrednio 
przed ogłoszeniem wyroku, 
podszedł pewien urzędnik są
dowy do przewodniczącego try 
bunału i szepnął mu coś do u- 
cha. Przewodniczący kiwnął 
twierdzącą głową i urzędnik 
oddalił się, wracając po chwili 
z 13-letnim chłopakiem.

Chłopak zgłosił się do sądu 
jako świadek. Był służącym 
matki zmarłego Manuela. Ma
lec zeznał, że w pokoju sąsia
dującym z sypialnią państwa 
Quaranzano znajdują się małe 
ukryte drzwiczki, przez które 
można było dosięgnąć do łóżka 
Manuela.

Malec oświadczył, że zastał 
raz matkę zmarłego przy tych 
otwartych drzwiczkach. Jest 
przekonany, że ona to właśnie 
otruła swojego syna.

Zeznania malca  ̂wywołały 
rzecz jasna olbrzymie wraże
nie. Matka zmarłego rzuciła 
się na świadka i byłaby go do
tkliwie pobiła, gdyby nie in
terwencja urzędników sądo
wych. j

WIZJA LOKALNA
Przewodniczący zarządził na 

tychmiast wizję lokalną, która 
potwierdziła zeznania młodego 
służącego. Sąd doszedł do prze 
konania, że matka wykorzysta 
ła tych kilka chwil, które Etel 
poświęcała na sen, by wsypać 
truciznę dla syna.

Etel została ku ogólnemu za 
dowoleniu uwolniona, zaś mat
ka jej męża aresztowana. Jalć 
donoszą pisma amerykańskie, 
wątpliwym jest, czy dojdzie do 
procesu, albowiem kobieta 
zdradza objawy choroby umy
słowej.

Czynu swego dopuściła się 
tylko z nienawiści do synowej, 
albowiem syna bardzo kocha
ła.

Cerkiew arena polityczna
Premier Stojadinowicz o zatargu z  duchowieństwem 

prawosławnym
ściół przed jego fałszywymi
przyjaciółmi. Będę nadal dążył 
do tego, aby żadne z wyznań 
nie stało wyżej od innych, ale 
również, aby żadne z nich nie 
dominowało nad państwem.

BIAŁOGRÓD. Premier Stcja- 
dinowicz po konferencji jaką od 
był z księciem regentem Pa
włem, udał się w podróż po Mo 
rzu Adriatyckim. Przed rozpo
częciem jednak wakacyj, Stoją 
dinowicz był obecny na uroczy 
stości inauguracyjnej nowej fa
bryki aluminium w Lozowac w 
pobliżu Chirenik. Z okazji tej 
premier jugosłowiański wygłosił 
przemówienie, w którym czy
niąc aluzję do zatargu z kościo 
łem prawosławnym, m. in. po
wiedział:

Byłem zmuszony prowadzić 
walkę z dwoma niebezpieczny
mi wrogami, którzy nazywają 
się błędem i namiętnością. ŁWiel 
kim błędem jest przypuszcze
nie, że układ z kościołem kato
lickim może w czymśkolwiek 
szkodzić prawosławnemu kościo 
łowi serbskiemu.

Namiętności polityczne na
szych przeciwników uczyniły 
ten błąd jeszcze większym, za
mieniając świątynię na arenę 
walki politycznej.

Uczyniłem wszystko, co było 
w mojej mocy, by bronić ko-

POMADKI DO UST SZACHA

Zaspy śnieżne 
w Kordylierach

Donoszą z Buenos Aires, Ic 
przechodzi przez Argentynę 
silna fala zimna. W Kordylie* 
rach zaspy śnieżne utrudniają 
ruch kolejowy._W Santingo del 
Estero notowano 6 i pół stop
nia zimna, a w Jujuy mróz zni
szczył zasiewy.

Donosiliśmy w depeszach o str aszliwej katastrofie kolejowej pod Paryżem, podczas które) 71 
pasażerów poniosło śmierć. Zdjęcie nasze przedstawia rozbite wagony wkrótce po kajjrtgpfc



Juliusz. Morawski

Musisz m nie kochać!...
Wzruszające dzieje dziew

czyny z  ludu do arystokraty

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską, Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno '"-o < i powzięła powne
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudiziewi- 
cza, Antonim Notylskim.

Do tyclf myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę

Dem «scy oplątali hrabiego Tudziewioza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy
kłych warunkach. Jeden z braci Demakch —  Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, źe syn je
go nie żyje.

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał
żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadwiła do 
Polski Tomasza.

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim.

Klara, rozdrażniona odtrąceniem jej miłości przez hrabie
go, usiłowała wciągnąć Hankę do spelunki szumowin. Udare
mnili jej to bracia, co doprowadziło ją do tym większego roz
drażnienia.

Stało się zgodnie z planem obu Demskich.

Gojkowa zauważyła, że pan Teoś czegoś jesz
cze nie dopowiedział. Widać było po jego twarzy, 
że coś jeszcze kryje i wspomina. Zbyt bystre miała 
oczy wróżka, zbyt bacznie przywykła patrzeć 
w oczy lu-dzkie i odczytywać w nich myśli.

-— No, gadaj! — powiedziała.
— Wszystkom ci powiedział! Co jeszcze mam 

gadać? Nie chcę tu zostać, choćby mi złote góry 
płacili. Tylko tak zaraz odejść nie wypada. Trzeba 
wymówjć.

— Złote góry, powiadasz?... A może ty wcale 
nie chcesz stąd odejść, co?

—- Ale! Nie chcę odejść! — udał oburzenie. — 
A czego mnie tu siedzieć? Samaś mnie wpakowała 
w tę kabałę i teraz takie rzeczy mówisz?... Co ja 
będę robił z wariatkami. Niech ją mąż bije. Od tego 
on jest!

— To powiadasz że ona wariatka?
— Pewnie!
— No, no! Ty lepiej mów mi szczerze prawdę, 

bo ja i tak dojdę. Żebyś nie był przegrany na kła
maniu. Gadaj, co było z tobą i z nią?

— Co miało być? Mam w kółko to samo opor 
wiadać? Powiedziałem ci już przecież, że jej brat 
kazał mnie ją uspokić, to ją uspokoiłem. A z tym 
bratem lepiej nie zaczynać!... Żebyś ty widziała, jak 
on ją grzmotnął, to aż jęknęło!... Myślałem, że ba
bę wykończył!....

— A ty zaraz musiałeś się ująć, co?
— Wcale nie! Kto powiedział, że ja się ujmo

wałem? Ani mi się śniło! Tylko ona była taka roz
złoszczona, że ani przystąp do niej. Takie to wszy-, 
stko zwariowane i nic więcej!

Gojkowa popadła w zadumę i dopiero po dłuż
szej chwili, bacznie spoglądając w oczy Antoniego,

powiedziała powoli:
— Ty tu mi zostaniesz jeszcze...
W oczach Teosia zapaliły się wyraźnie błyski 

zadowolenia. Zaraz się co prawda skrzywił i jął na
rzekać, że ma wszystkiego dosyć, że jemu lepiej 
smakuje życie spokojne u boku pani Sybilli, ale 
dodał:

— Jak trzeba, to trzeba, ale chyba nie na dłu
go. I powiedziałabyś mi przecie, co ty właściwie 
chcesz? Obiecywałaś, że z tego będą większe pie
niądze, a tu nic i nic. Nic nie wiadomo i nic nie 
można zrozumieć.

— Nie twoja głowa — mruknęła. — Zobaczę 
jeszcze. Więc powiadasz, że Bliźniak i Suchy Feluś?... 
Ńo, ja się dowiem wszystkiego, co potrzeba. Tylko 
dziś na noc masz wrócić do chałupy. Nie zóstawaj 
tu: pamiętaj! Nie. było mówione, że masz tu być 
z noclegiem. Obejdzie się chłopskie wes*ele bez 
marcepanów! A jeszcze pamiętaj: jakbyś mi się tu 
z jaką babą związał, to... — pogroziła mu pięścią— 
Ze mną nie łatwo, ja nie jakaś tam służąca, którą 
możesz obełgiwać. Ja wszystko wypatrzę! Ty naj
lepiej wiesz!

— Co miałbym obełgiwać?... A bo ja tu siedzę 
dlą jakiej dziewczyny? Sama kazałaś, to siedzę! 
Człowiek teraz na ulicę nie będzie się mógł poka
zać z takim podrapanym pyskiem!

— Żebyś na dziesiątą był! — podniosła się.
Pocałowali się, poklepali i Gojkowa zamyślona

opuściła pokój swego Teosia.
Zaraz udała się na Pragę, ale nie wysiadła 

t  tramwaju w pobliżu swego domu, tylko pojecha- 
. la dalej aż za cmentarz bródnowski i żydowski. We

szła tam do małego sklepiku, rozsiadła się, cze
kając, aż zostanie sama z właścicielem.

— No i co tam słychać, panie Ziąbek? — za
pytała.

— Co ma być?.. Nic nowego... — przechylił się 
przez kontuar i szepnął cicho: — Zdrowe było na
parzanie w nocy u Bliźniaka. Był u mnie tu jeden. 
Opowiadał. Bliźniak dostał kulą w ramię. I jeszcze 
jeden. Dwóch pamiętasz pani tego szoferczaka 
Sodka, co do jakichś hrabiów poszedł na prywatny, 
a przed tym na taksówce jeździł?... To dostał 
tak w zęby, że mu dwa przednie całkiem wylecia
ły, a dwa ledwie się trzymają. I także samo jeszcze 
jeden dostał podobnież. Straszne było naparzanie. 
Myśleli, że jakieś hinty. Ale nic podobnego. Jakieś 
obce goście. Samochodami przyjechali, o jakieś ko
biety poszło. Takie rzeczy opowiadają. I jest tu 
jeszcze jeden obcy. U mnie leży. Przytaskali go 
w dryndzie. Ani się ruszyć nie mógł. Nawet mia
łem posyłać po panią Gojkową, bo jeszcze umrze 
i co ja z takim zrobię?.. Nie chcą go podrzucić, bo 
powiadają, że gość pewnie forsiasty, to można bę
dzie co zarobić. Że też pani tak przyszła, jakby pa

nią coś tknęło! — dziwił się.
— Już ja wiem, kiedy mam przyjść! — powie

działa tajemniczo pani Gojkowa. — No, to pokaż 
pan, panie Ziąbek, tego chorego.

— Niech pani wejdzie! — odsunął deskę przy 
kontuarze, by wpuścić panią Sybillę.

Wkroczyli obydwoje do małej izdebki, obsta
wionej gratami: dwoma łóżkami, komodą, szafą 
i kanapą, tak ciasno, że ledwie w tym wszystkim 
można się było poruszyć. Na jednym z łóżek leżał 
Tudziewicz.

Poznała Gojkowa hrabiego od razu, choć był 
mocno zmieniony na twarzy. Oczy miał podsinia- 
ne i wpadnięte. Zamknięte powieki ukazywały wy
raźnie gęstą siność. Twarz mu jakby zapadła, war
gi ledwie różowiały, jakby z nich krew wyssała 
choroba.

— Oho! — pokręciła głową Gojkowa. — Cał
kiem niedobrze, panie Ziąbek. To może się źle 
skończyć!

—• Co pani mówisz? — przeraził się Ziąbek.— 
A mówiłem Suchemu: weźcie go, nie pakujcie do 
mnie nieboszczyka, bo jeszcze będzie jaka nieprzy
jemność. I masz ci los! Tego mi jeszcze brakowało!
I tak mam dosyć użerania ciągle i rewizji przez 
nich. Jeszcze mnie na bruku zostawią. Co ja mam 
z tego? Tylko zmartwienie i nic więcej!

Gojkowa przysunęła się do leżącego jakby bez 
życia Tudziewicza, dotknęła jego czoła ręką, zaj
rzała mu z bliska w twarz.

— Ano zobaczymy. Tylko aby nie ruszajcie go. 
Ja tu dam jedno zielę. Przyślijcie, panie Ziąbek do 
mnie. do mieszkania po to. Już ja sama naparzę, 
tylko aby wiejecie mu do ust. Musi wypić. Poprawi 
mu się chyba. A jakby nie, to ja nic nie poradzę. 
Musicie sami sobie radzić. Niech go zabiorą, 
jak przyweźli. I ja jeszcze zajdę, panie Ziąbek. Mo
że nawet przed wieczorem, jak się u mnie przyję
cia skończą. Teraz sama w domu charuję, bo mój 
poszedł do roboty. Mówiłam przecież panu.

Pan Ziąbek podrapał się w głowę.
— Żeby tylko źle się to nie skończyło. Oni pi

wa nawarzą, a ja potem muszę pić.
— No, no! Tak znów źle nie jest. Masz pan 

swolą dolę, masz. Nie trzeba mnie kurzu w oczy pu
szczać, bo i na co?Nieswoja to jestem kobieta, 
czy co?

Pan Ziąbek roześmiał się.
— Faktycznie... Człowiek tak z przyzwyczaje

nia. Ale trzeba być ostrożnym.
Przed wieczorem pan Ziąbek uspokoił się znacz

nie. W myśl wskazania zaraz posłał po lekarstwo 
dziewczynę, pełniącą rolę ekspedientki w sklepie, 
kucharki w kuchni i towarzyszki życia poza zaję
ciami. Przyniosła lek w garnuszku i po wlaniu go 
w usta choremu nabrał on nieco rumieńców.

Zajrzał też Suchy Feluś i Bliźniak, któremu 
opatrunek zrobił znajomy felczer z sąsiedztwa, bo 
Bliźniak nie dał się namówić na pójście do ambula
torium.

Rozważali długo sprawę, jak wykorzystać przyj
ście z pomocą hrabiemu, przy którym znaleźli 
portfel z gotówką i papierami. Niezwykłe wydarze
nie nawet w ich aż nadto pełnym niespodzianek ży
ciu, zaintrygowało ich wszystkich i skłaniało do 
snucia przypuszczeń i planów, które by pozwoliły 
„stuknąć faceta", jak się wyraził Bliźniak.

Na tę naradę weszła pani Gojkowa, przed którą 
nie mieli sekretów i znali ją dobrze, zaciągając na
wet nieraz jej rady w sprawach zawiłych, wymaga
jących bystrego sądu.

D, c. n.

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Okres walk o Niepodległo# 1919 -  1920 r.)

Cześć I. Kadra. Kampania Kijowska
3.

W szwadronie naszym byli 
przeważnie sami ochotnicy. 
Chłopaki młode z różnych stron 
Polski. Byli chłopcy inteligent
ni, uczniowie i studenci.

Skoro dostaliśmy karabiny, 
zaczęliśmy pełnić służbę warto
wniczą na terenie pułku.

Ochotników przywa co raz 
więcej. Nasz szwadron zapaso
wy liczy już przeszło setkę żoł
nierzy.

Pewnej nocy rozległa się ko
menda:

— Alarm! alarm! Kapral 
dzienny na korytarzach, a dy
żurny na sali walił z całej siły 
w blaszaną miskę. Zerwaliśmy 
się ze snu ubierając się czym 
prędzej.

— Co się stało?
—Wstawać na zbiórkę!— ko

menderował podoficer służbo
wy. Za chwilę cały szwadron 
stanął w dwuszeregu na sali 
Jcoiąar. Wtem wchodzi wach
mistrz.

-— Baczność!
Służbowy zdaje raport wach

mistrzowi
— Spocznij!
Wachmistrz przechodzi przed 

frontem i, uśmiechając się iro
nicznie, mówi powoli.

— No, no, proszę bardzo, 
wdzięczne wojsko, psiakrew! 
Który to chodzi na korytarz za 
łatwiać się, co?

Spojrzeliśmy po sobie, ale ża 
den nie przyznaje się. Pewnie 
ktoś z żołnierzy w nocy nie 
zdążył do ubikacji, no i nie 
chcący tak na korzytarzu... i z 
tego cały karambol.

— Co, żadnego nie ma? Ja 
was nauczę porządku, jeszcze 
tego brakowało, żeby w kosza 
rach..,! — żołądkował się wach 
mistrz.

— W prawo zwrot! Kierunek 
plac ćwiczeń, marsz! — Wy
szliśmy przed koszary i na ko
mendę stanęliśmy w dwuszere
gu na placu.

*— Dziesięciu do taborów po

wóz, biegiem marsz! — Oder
wało się od oddziału pięć dwó
jek i pobiegli do taborów.

— Dwudziestu do stajni po 
nosze, widły i łopaty, biegiem 
marsz! — Znów ci pobiegli we 
wskazane miejsce.

Za chwilę wracają. Jedni 
ciągną za sobą wóz drabiniasty 
od siana, drudzy podążają z no
szami od nawozu oraz z widła
mi i łopatami. Po czym ci o- 
statni udają się na korytarz, 
aby sprzątnąć, a potem posta
wiwszy nosze na wóz, stają po 
bokach wozu z widłami i łopa
tami na ramieniu.

Dziesięciu chwyta za dyszel 
i ciągnie wóz w kierunku staj
ni, reszta Izaś szwadronu ze 
śpiewem postępuje za wozem.

Po skończonej tej ceremonii, 
wachmistrz posiedział:

— No, no, proszę bardzo, 
wdzięczne wojsko, żebym ja 
tego więcej nie widział, nie tyl
ko w korytarzu, ale w około 
koszar! Pamiętajcie, ho jak nie 
to będzie gorzej z wami!

POWRÓT Z FRONTU
W paździerr'1 •« przyjechał 

do nas z fron'-. r/r.r. :zy szwa
dron naszego pułku. Był on

mocno podczas walk uszczu
plony, ponieważ liczył zaledwie 
40 ludzi i tyleż koni. Od tej 
chwili -zostaliśmy przydzieleni 
do perwszego szwadronu, przyj 
mując miano pierwszego szwa
dronu pierwszego pułku szwo
leżerów.

Stara wiara, zaprawiona w 
ogniu walk, jakie pułk stoczył 
pod Krystynopolem, Bełzem, 
Wilnem, Myszagołą i wielu in
nych miejscach, w nas nowicju 
szach budziła pewne dla sie
bie poważanie.

Wypytywaliśmy swoich fron 
towych kolegów o szczegóły 
walk, jakie stoczyli. Opowiadali 
chętnie swoje przygody, często 
nie bez przesady.

WIELKIE ŚWIĘTO
Furkocą u lanc proporczyki, 

błyszczą szable i słychać tu
pot koni pomieszany z dźwię
kiem ostróg i brzękiem ryn
sztunku.

Strojni w amarantv. czaki i 
ułanki, z przerzuconymi fanta
zyjnie przez ramię kożuszkami, 
jedziemy przez miasto na Plac
Sapki nrT.ed kościół garnizono- j 
wv, inic^cząoy się w dawnymi 
soborze prawosławnym.

Godzina ósma rano, dzień 
listopadowy. Dzień wielkiego 
święta w historii naszego puł
ku.

Dziś mamy otrzymać zafun
dowany przez Koło Polek i 
przyjaciół pułku —  sztandar 
pułkowy. Sztandar ma nam 
wręczyć Szef Pułku, Naczelnik 
Państwa, Józef Piłsudski.

Stajemy w rozwiniętym szy
ku przed soborem. Już stoją 
gromadki ludzi, które coraz to 
wzrastają w liczbę, tak że za 
chwilę cały plac zostaje .wy
pełniony publicznością. Pada 
komenda:

— Baczność! Prezentuj broń! 
W prawo patrz!

Jeden chrzęt, jeden błysk i 
cały szwadron zwrócony twa
rzami w prawo prezentuje 
broń. Dowódca pułku major 
Orlicz Dreszer z obnażoną sza
blą w dłoni rusza galopem z 
miejsca, ku zbliżającej się ku 
nam postaci w szarej macie
jówce.

Krótki raport zdaje Wodzo
wi, salutując i podaje komen- 
dę:

— Spocznij!

{Dalszy ciąg jutro}



Kalendarz dnia
WTOREK.

Znalezienie relik- 
wi św. Szczepana. 
Słowiański: Soło-
iława.
Słońca wsch. —
3.59. zach. 19.27. 
Księżyca wsch. — 
0.12, zach. 17.3.

HISTORIA PODAJE:
1492 Krzysztof Kolumb wyrusza w 

pierwszą podróż morską, pro
wadzącą do odkrycia Ameryki. 

1593 Zygmunt III Waza udaje się do 
Szwecji, by objąć tron po Ja
nie III.

1610 Hetm. Żółkiewski oblega M o
skwę.

1831 Odwrót Dembińskiego z Litwy. 
1914 Bombardowanie Kalisza.
1928 Tragiczy lot polski nad Ocea

nem.
PRZYSŁOWIA:

Kiedy sierpień następuje, resztki 
zboża koszą, 

Albo sierpem dożynają i przepiór
ki płoszą. 

KTO NIE WIE, ŻE:
Łosoś głoduje nieraz przeszło pół 

roku.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Ukłon królewski. Karol V składał 
ukłon kapeluszem każdej napotkanej 
szubienicy. Uważał szubienicę za in
strument porządku społecznego i stró 
ża prawa.

Rai panieński w  Ameryce
Córka wytoczyła proces ojcu, który nie był pobłażliwy
Przed kilkoma dniami zakoń

czył się w Brooklinie proces 
pięknej 18-letniej panny Małgo
rzaty Muntyan przęciwkó jej 
ojcu, zacnemu przemysłowcowi.

Córka proces wygrała i  opi
nia kobiet jest po stronie proce

sującej się córeczki. Ale o co 
właściwie chodziło?

Biedny ojczulek wyobrażał 
sobie, że córka winna go słu
chać, że powinna się prowadzić 
według jego upodobań. Zabra
niał więc panience palenia pa-

z  g u n y  i
budują architekci amerykańscy

W poszukiwaniu taniego ma
teriału do budowy domów w o- 
sredlach robotniczych wpadli 
architekci amerykańscy na po
mysł zastosowania jako mate
riału budowlanego gliny i mułu.

Pomysł nie nowy zresztą, bo 
mający za sobą sędziwą prze
szłość w prastarym Peru i Me
ksyku, oraz stosowany do dzi
siaj w Arabii i w północnej Af
ryce.

Pierwsze próby na małą ska
lę powiodły się i oto z inicjaty
wy rźądowej komisji koloniza- 
cyjnej U.S.A. wybudowano o- 
sadę eksperymentalną w Gar- 
dendale, w stanie Alabama.

Osiedle składa się na razie *z 
7 domów wybudowanych z gli
ny i mułu okazało się,- iż budo
wa takich domów wypada ta
niej niż drewnianego bungalow, 
a wytrzymałość murów na zmia 
ny pogody jest bardzo wielka.

Jeszcze jedną dodatkową za
letą domów z gliny jest to, że

Samolot wpadł 
do morza

OSLO. Samolot, który wy
startował wczoraj do lotu okręż 
nego nad stolicą, spądh prawdo
podobnie skutkiem eksplozji 
motoru, do morza.

' T W  o J lB O L U  G Ł O W Y

przy PRZEZIĘBIENIU 
CiRYPIE; KATARZE

nie ima się ich ogień.
Przygotowania materiału bu

dowlanego nie nastręcza więk
szych trudności; miesza się gli
nę, muł ze żwirem lub szlakę i 
dodaje do tego wody w stosun
ku jak 10 do 1. Tak utworzony 
szlam wlewa się w formy z drze 
wa.

Według obliczeń architektów 
ściana grubości 46 cm. wytrzy
muje obciążenie wagi od 10 do 
20 ton. Fundamenty i piwnice 
buduje się jednak z betonu, a 
na tym dopiero stawia się mu- 
ry z gliny.

Pokryte gipsem wewnątrz i 
pomalowana zzewnątrz, ściany 
domu z gliny nie różnią się na 
pozór niczym od ścian zwyk
łych domów.

Jak wynika z obliczeń Resett 
lement Administration, robociz 
na przy budowie nowych do
mów wynosi 65 proc., a koszty 
materiałowe tylko 35 proc., co 
oznacza odwrócenie zwykłej for 
muły kosztorysowej przy budo
wie domów z cegły lub żelbe
tonu.

(A. E.) — Z powodu powie’ 
dział na mnie „ ordynarny 10- 
btiz" — wołał przed sądem pan 
Jakub Ajzman — się domagam 
najsurowszy wymiar kary.
. Ale Naftoli Wąsal twier
dzi, że pQn pierwszy go obraził, 
mówiąc nań „chambaVt.

—* To nie jest obraza, proszę 
Oildiyosćm dund c^duaiouozs 

du. Co to za obraza? Przecież 
on naprawdę jest wielki cham- 
bał.

— Mniejsza o to. Więc usły
szawszy słowa „ ordynarny to- 
buzpoczuł  się pan dotkmęty.

— Dotkmęty? Jak się kogoś 
daje kopniaka, to on się czuje 
dotkmęty? Ja wiem, że on się 
czuje po prostemu kopnięty.

  A więc Wąsal kopnął pa
nd? . .

— Jeszcze jak! Aż mi się go
rąco zrobiło. 1 gdzie? Ntech się 
pan sędzia lepiej me spyta.

1 w dodatku on mi zastrzelił-

pierosów, używania szminek, 
obracania się w towarzystwie 
męskim.

Panna musiała przykładnie 
wracać do domu o ńodz. 8 wie
czór, zaś o 9 znajdować się w 
svoialni. Na takie wymagania 
nie mogła przystać piękna Mał- 
gorzatka i wytoczyła ojcu pro
ces.

W sądzie córeczka oświad
czyła rezolutnie: „Mam lego
wszystkiego dość. Nie mogę po
zwolić, by mnie oiciec ciągle 
traktował, jak małe dziecko. 
Zabrania mi spotykania się z 
moimi przyjaciółmi, wychodze
nia z nimi gdziekolwiek, p r z y j
mowania ich u siebie. Nie wol
no mi posiadać żadnej —:nki, 
nawet kredka do ust jest bro
niona. Cóż z tego, że sprawia mi 
piękne stroje, że zaprasza mnie 
do teatrów, proponuje podróże, 
kiedy nie mogę się znaleźć w 
towarzystwie tych ludzi, którzy 
mi odpowiadają. Jestem po pro 
stu niewolnicą. Muszę z siebie 
zrzucić te kajdany, które ojciec 
na mnie nałożył".

Sędzia Rudich, ojciec czwor
ga dzieci, wzruszony spowie
dzią młodej dziewczyny zwrócił 
się do ojca z dłuższym przemó
wieniem. Oświadczył, że jego 
metody i zasady wychowawcze 
są przestarzałe. Orzekł, żę cór 
ka może wracać o 1 w nocy do 
domu, gdyż dopiero po 11 za
czynają się właściwie rozrywki.

Nie widzi żadnej zbrodni w 
paleniu papierosów. Ten nałóg 
jeszcze nikogo nie zniszczył, 
ani.sprowadził z dobrej drogi — 
zaznaczył z- wyrozumieniem sę
dzia. W końcu zwrócił się sę
dzia do ojca z przestrogą i do
brą radą: ■ .
. — Im krócej — mówił — trzy 
mamy nasze dzieci, tym więk
szy i silniejszy . spotykamy o-

IM a  g n a ło  i  w o k a n d z i e —

A n e m i c z n y
oyti: JHebow urk PR»  wdem“

— Strzelał do pana?
— A jakże. Z rewolwerem. 

Nie wierzy mnie pan sędzia? 
Żeby pan taki zdrów był, żę mó 
wię prawdę. Wyciągnął rewol
wer, sam widziałem.

  No,a strzał? x
 Kto strzał? Wąsal? Natu

ralnie!
— A gdzie pana trafił?
 Tego to ja nie wiem.
— Chyba krew się ukazała?
— Się dziwię, ale nie. Wido

cznie anemiczny jestem, proszę 
wysokiego pana sędziego.

— Z kolei pan Wąsal wyja
śnił, że podczas kłótni wyjął 
niechcący z kieszeni czekolado
wy rewolwer, który niósł dla 
synka. Pan Ajzman, ujrzawszy 
zabawkę, zemdlał z przerażenia 
i stąd widocznie jego mniema
nie, że został postrzelony.

Sąd, biorąc pod uwagę wy
jaśnienia oskarżonego, oraz wza 
jemność obelg, ogłosił wyrok 
uniewinniający.

W SZKOLE
— Jasiu, wiesz, chciałbym 

zostać czarownikiem.
— A cóżbyś robił?
— Zaczarowałbym naszego 

osora, zamieniłbym go w kanar
ka i potem otworzyłbym r'kno.

pór. Pozwól pan córce żyć tak, 
jak jej się chce. Zobaczy pan, 
że ani pan, ani ona nie zaznacie 
żadnego uszczerbku.

Pan Muntyan nie był jednak 
zadowolony z orzeczenia sę
dziego i zaapelował do burmi
strza. Piękna Małgorzata rów
nież nie czekała z założonymi 
rękami i znalazła sprzymierzeń
ców w.,, prasie.

W jednym z wielkich sensa
cyjnych pism nowojorskich u- 
kazał się artykuł panny Małgo
rzaty Muntyan pod protensjo- 
nalnym tytułem: „Moja walka o 
wolność córek".

Artykuł był zaopatrzony w 
szereg ilustracyj, przedstawia
jących autorkę palącą'papiero
sa, szminkującą się, wracającą 
do domu o 1 w nocy, w towa
rzystwie przyjaciół i t, p.

Panienka dobrze na tym arty 
kule zarobiła, a ponadto została 
zaangażowana do jednego z ka
baretów. Na pewno nie będzie 
się pytała ojca o zezwolenie.

Narzuca się jednak -pytanie, 
po co ten cały hałas? Przecież 
w żadnym kraju pod słońcem 
panienki nie posiadają takiej 
swobody jak w Ameryce. Ro
bią, co się im żywnie podoba, i 
rodzice nawet już nie usiłują 
protestować. Znalazł się jeden 
taki człowiek wyjątek i. to już 
wystarczyło, żeby podnieść ta
ki wrzask.

msmn> 
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z  Czytelnikami

Nieszczęśliwy mimo urody
P. FRANCISZEK żali nam się: 
„Pomimo mej urody i młodego wie

ku jestem nieszczęśliwy,. Spędzając 
urlop w Wiskitkach, poznałem pew
ną pannę imieniem Janina.

Początkowo, owszem, podobała mi 
się. Później, gdy częściej spotykaliś
my się, doszedłem do wniosku, że to 
nie jest materiał na żonę, gdyż nic 
odpowiadała' mi pod względem inte
lektualnym.

Ponadto, gdy u niej bywałem, mat
ka jej cały czas opowiadała mi o uro 
dzie córki i jej powodzeniach. Zau
ważyłem, niestety, że ci ludzie cier-

Poradnia życiowa
— R o l f a  N e l s o n a

„Górnik".
Radzę Panu stanowczo powrócić w 

swe rodzinne strony, gdyż w Warsza
wie pracy Pan nie otrzyma. Najbliż
sza przyszłość ułoży się Panu pomyśl 
me, jeśli zastosuje się Pan do moich 
poleceń, Z ożenkiem należy jeszcze 
poczekać.

„B a rb a ra " ,
Odpowiedź, która ukazała się przed 

kiku tygodniami, nie dotyczy Pani, 
a innej osoby, która zamieszkuje na 
prowincji. W  nawale listów m oże się 
zdarzyć, że dwie czy w ięcej osób 
podpisze się tym samym pseudoni
mem. Jeśli obok  pseudonimu mam 
adres danej osoby  dopisuję po prostu 
nazwę m iejscow ości, skąd pochodzi 
lT^ ..* CI1 sposób unika się pomyłek. 
Jeśli adresu nie mam sprawa jest 
trudniejsza. D latego proszę wszyst
kich Czytelników, aby obok pseudo- 

Pasali rów nież imię, nazwisko 
i dokładny adres.

A teraz co dotyczy Pani osob:' c :" 
Ubecny rek będzie przełomów • 
ram  życiu. Widzę, że osiągnie I'

szczęście w pożyciu małżeńskim 
człowiekiem, którego jeszcze Pa 
nie zna. Będzie to wdowiec na do
brej, •- rządowej • • posadzie. Matka 
przejdzie poważną chorobę. Brat pój
dzie do wojska, ale po kilku miesią
cach zostanie zwolniony.

„Jan Tarczyk",
Marnuje Pan wielkie zdolności. 

Mógłby Pan zdobyć dla siebie i ca 
łej swojej rodziny dobrobyt a tym
czasem wódka sprawiła, że stoczył 
się Pan w nędzę. Jest jeszcze czas i 
d.atego proszę Pana opamiętaj się 
człowieku, wolno Panu unieszczęśli- 
wiać siebie, ale dlaczego cała Pana 
rodzina ma cierpieć niewinnie przez 
Pana zgubny nałóg? Jeśli przestanie 
Pan pić, pewien jestem, że osiągnie 
Pan wielką pomyślność w życiu. 

„Mała Kiki".
Jest pani bardzo dziecinna. Nie 

można sobie układać .życia z czło
wiekiem, którego Pani dwa razy w 
życiu widziała na oczy. Nieetety mu- 
" ' i  Pani oświadczvć 7. caką stanow- 
. :-.T:a. że on nie kocha Panio-

pią na mamę wielkości.
Ostatnio dowiedziałem się, że opo

wiada o mnie, jakobym kupił jej 
futra i inne kosztowność!,' co jest yyie 
rutnym kłamstwem.

Teraz mam się żenić i te bzdurstwa 
szkodzą mi, gdyż obecna moja narze
czona, którą bardzo kocham, róbi 
mi tego powodu wymówki. Tłupta- 
czę jej, że jako urzędnik o skromnej 
pensji, nie mógłbym sobie pozwolić 
na takie luksusy. Co mam w tym wy
padku zrobić?" **

*

. Nie przejmować się. Jestem prze
konany, że narzeczona Pańska bę
dzie o tyle rozsądna, aby w to wszyst 
ko, co o Panu mówią, nie uwierzyć. 
Zresztą, gdyby nawet tąk było, nie 
wolno jej mieć do Pana pretensji o 
to, co Pan czynił, nie znając jej 
jeszcze lub choćby tylko nie będąc 
jej narzeczonym. Jeżeli Patia- praw
dziwie -kocha, nie b.ędzie zważała ńa 
plotki złośliwych -ludzi,

„PARYŻANKA" Z LUBLINA do
nosi nam:

„Jestem jeszcze sztubaczką, a już 
bardzo polubiłam pewnego sztubaka, 
lat około 20, ucznia szkoły Budow- 
lanO-Technicznej w Lublinie.

Je9t bardzo ładny, zgrabny, ślicz
nie tańczy, gra prawie na każdym in
strumencie (a szczególnie na moich 
nerwach). Słowem, chłopczyna 
wszechstronnie utalentowany.

Proszę sobie wyobrazić, ̂  że... nie 
znam go osobiście, a chodzi mi o fo, 
by wzbudzić w nim wzajemność. 
W iec co rpbić?

Wspólnych znajomych nie mamy. 
Bezpośrednio znajomości nie zawie
ram. Czekać dłużej już nie mogę, bo 
i tak mija już rok, jak mój Tadzik 
wrył mi się w serce.

Co czynić, by Tadzik choć trochę 
zainteresował się swą wielbicielką?"

***
Napisać mu to wszystko w liście. 

Nawiązać korespondencję, może. w' jej 
toku wszystko się wyjaśni, a nawet 
wyłoni sie sposób zawarcia-znajomóś 
ci w sposób przyzwoity.



Wielki sukces Polek w Berlinie
Walasiewiczówna pokonała swą rywalkę

BERLIN. Na stadionie olimpij 
skim w Berlinie rozegrane zosta 
ły w niedzielę wielkie między
narodowe zawody lekkoatletycz 
ne z udziałem kilkudziesięciu za 
wodników, 10-ciu państw. Z Pol 
ski startowali: Walasie wiczów
na, Wajsówna, Gąsowski, Zasło 
na i Hanke. Inni zapowiedziani 
zawodnicy nie przybyli. Występ 
Polaków zakończył się pełnym 
sukcesem. Walasiewiczówną 
startowała w dwóch konkuren
cjach (100 m. ł skok w dal), 
zajmując dwa pierwsze miejsca. 
Trzecie pierwsze miejsce zajęła 
.Wajsówna. Niezłe wyniki osią
gnęli również Hanke i Zasłona.

Zawody wywołały niebywałe 
zainteresowanie i zgromadziły 
na stadionie nienotowaną licz
bę przeszło 80.000 widzów.

Jest to, jak na imprezę lekko
atletyczną, jedyny w swoim ro
dzaju rekord.

100 m. pań wygrała bezapela 
crjnie Wsuasiewiczówna w cza
sie 11,9 o 2 metry przed Niemką 
Kraus 12,2, Angielką Jeffrice 
12,3, Doerffeldt, Albus i Kubl- 
mann. W przedbiegu Walasie- 
Wiczówna, osiągnęła świetny 
czas 11,6 sek.

W  skoku w dal pań zwycię- 
lyła również Walasiewiczówna, 
ciągając 5,72 m.

W  rzucie dyskiem pań pierw
sze miejsce zajęła Wajsówna wy 
nildem 41,26 m. przed Niemką 
Hagemann 38,57 m

Na 100 m. panów pierwsze 
miejsce zajął Niemiec Homber- 
ger w czasie 10,6 sek. przed Kon 
ze i Neckermann (po 10,7), Sche 
uring 10,8 sek., 5-tym był Za
słona (Polska), który uzyskał 
również czas 10,8 sek. pozwala
jąc się jednak wyprzedzić na fi
niszu o rękę. 6-te miejsce zajął 
Niemiec Schein.

W  skoku w dal panów Nie
miec Long ustanowił rekord kra 
jowy, osiągając 7,90 m. Polak 
Hanke zajął 4-te miejsce, mając 
7,28 m.

iW biegu na 1000 m. pierwsze
miejsce zajął Francuz Goix w 
bardzo dobrym czasie 2:27,8

przed Niemcem Stadlerem
2:28,4 i Szwedem Anderssonem 
2:28,8. Gąsowski prowadził
przez 300 m. a potem został ze
pchnięty na dalszą pozycję, zaj 
mując wkońcu dalekie miejsce.

Inne wyniki przedstawiają się 
następująco: na 80 m. przez płot 
ki triumfowała Angielka Bar
bara Burkę, wyrównując rekord 
światowy 11,6 sek.

W skoku .wzwyż panów wy
grał Niemiec Weinkoetz 1,90 m.

W rzucie kulą Woellke osiąg
nął 15,85 m.

W rzucie młotem zwyciężył 
olimpijczyk Hein (Niemcy) 55.67.

Mecz piłkarski 
Holandia—Austria 2:1

Międzypaństwowy mecz pił
karski pomiędzy reprezentac
jami Holandii i Austrii wygrała 
Holandia w stosunku 2:1 (1:1).

Brygada-Podgórze 5:2
W Częstochowie wobec 4000 

widzów Brygada pokonała kra
kowskie Podgórze 5:2 (1:2).

Drugi dzieli oiioilorskich mistrzostw
Na starcie 27 klubów i 350 wioślarzy

Drugi cL*en 18-tych regat o 
mistrzostwo Polski zgromadził 
na trybunach w Brdyujściu o- 
koło 4,000 widzów. Regaty od
były się przy bocznym wietrze, 
który był szczególnie silny w 
drugiej połowie.

Na starcie stanęło 27 klubów 
i około 350 wioślarzy. Na o- 
gół biegi mistrzowskie nie przy 
niosły niespodzianek. Zwycię
żali faworyci.

Na starcie w dwóch biegach 
mistrzowskich zabrakło dobrej 
załogi W. T. W. Warszawa, 
która została zdekompletowa
na przez zdyskwalifikowanie 
na rok Brauna za nie sporto
we zachowanie się w czasie 
meczu Polska — Węgry w Bu 
dapeszcie.

Do oczekiwanego pojedynku 
w skifie między Vereyem i Ke 
plem znowu nie doszło ze 
względu na tradycyjnę już zda
je się wycofywanie Kepla mi
mo zgłoszenia de regat.

W  tegorocznych mistrzost
wach dało się zaobserwować 
odmłodzenie załóg. W wielu 
biegach zwyciężała młodość 
przed rutyną.

Wyniki drugiego dnia mi
strzostw były następujące:

Jedynki pań o mistrzostwo 
Polski i nagrodę przechodnią 
pani Marszałkowej Rydz-Śmi- 
głowej Marty. 1) Grudziądzkie 
Towarzystwo Wioślarskie „Wi 
sła" (Krynicka) 5,39,4, 2) War
szawski Klub Wiośląrek (Jaroc 
ka) 5,44, 3) Poznański Klub

E. K. S. bije rekord Polski
w sztafecie cztery razy po dwieście

Na kąpielisku miejskim w Ka* 
towicach miał się odbyć w nie
dzielę mecz waterpolo o mistrzo 
stwo Polski między E.K.S. Ka
towice & Makkató Kraków. Z 
powodu nie przybycia drużyny 
Makkabi, mistrzowi Polski E.K. 
S. przyznano walkower 5:0.

Zamiast tego spotkania odbył 
się mecz między reprezentaqą 
Polski a reprezentacją śląskich 
drużyn a-klasowych. Wygrała

reprezentacja Polski 15:1 (10:0).
W ramach tego spotkania E. 

K.S. zgłosił pobicie rekordu Pol 
ski w sztafecie 4 % 200 mtr. sty
lem dowolnym. Sztafeta E.K.S. 
w składzie Rother, Jankowski, 
Karliczek 1-szy i Karliczek 2-gi 
uzyskała czas lepszy od rekor
du Polski o 10 sek. — 10:36 sek.

Stary rekord polski należał do 
AZS. Warszawa l wynosi 10.46 
sek.

Lwowiacy pokonali Wągrów
WI niedzielę odbyło się we 

Lwowie rewanżowe spotkanie 
pomiędzy piłkarską drużyną Po 
goni a zawodową drużyną bu
dapeszteńską Kispest F. C. 
Zwyciężyła zasłużenie Pogoń 
w stosunku 3:1 (1:0).

Goście grali nieco słabiej niż 
czew sobotę, natomiast Pogoń, 
w sobotę, natomiast Pogoń, 
grał znakomicie. Poza atakiem 
u Pogoni wyróżnił się Wasie- 
włcz na pomocy oraz obaj o- 
Iffońęy Lemieszko i Jerzewski.

U Węgrów najlepszym gra
czem był bramkarz, który u- 
chronił swą drużynę od cyfro
wo znacznie większej porażki. 
Poza tym na wysokości zada
nia stali obaj łącznicy oraz o- 
brona. Natomiast pomoc była 
bardzo słaba.

Bramki dla Pogoni zdobyli 
Majowski (dwie) i Zabawski 
dla Węgrów Nemes. Sędziował 
p. Kmiciński. Widzów ponad 
3,000.

Wiośląrek (Dowgrid) 5,44,4, 4) 
WKS Poznań (Kwaśniewska) 
5,59.

Czwórki pań o mistrzostwo 
Polski .wygrał Warszawski Klub 
Wiośląrek, którego załoga po
siada doskonałe warunki fizy
czne i w tym roku jest w bar
dzo dobrej formie.

Czwórki o mistrzostwo Pol
ski od początku prowadzi W. 
K. S. Śmigły Wlino przed KW 
Toruń i KPW Bydgoszcz. N? 
1000 mtr. następuje przegrupo
wanie. KPW wysuwa się na 
drugie miejsce i w tej kolejno
ści łodzie dochodzą do mety. 
1) WKS Wilno 6.15 o trzy dłu
gości przed KPW Bydgoszcz I 
6.23,4, 3) KW Toruń 6,28,6.

Dwójki bez sternika. Do bie
gu tego zgłoszona została tyl
ko jedna załoga Warszawskie
go Towarzystwa Wioślarskiego. 
Załoga ta nie przejechała jed
nak toru ze względu na zdys
kwalifikowanie Brauna.̂  Mi
strzostwo nie zostało więc
zegrane.

Ósemki młodszych. Starto
wały dwie załogi: AZS Poznań 
i BTW Bydgoszcz w tym sa
mym składzie, co w biegu ó- 
semek drugiej klasy w pierw
szym dniu regat. Bieg byłwięc 
rewanżem jaki Poznań miał o- 
kazję wziąć na BTW. Rewanż 
nie udał się.

Dwójki o mistrzostwo Pol- 
I ski: 1) AZS Poznań 7.05, 2) A.

Wieści z Olimpiady Robotniczej
Na trzeciej Olimpiadzie Ro

botniczej w Antwerpii rozegra
no pierwsze mecze w piłce noż
nej. Reprezentacja Rosji Sowiec 
kiej pokonała zdecydowanie Da 
nię 8:0 (5:0), wykazując świetną

klasę gry.
W piłce wodnej Francja po

konała Hiszpanię, reprezentowa 
ną przez Katalonię 7:4 (1:3). W 
drugim meczu Czechosłowacja 
zwyciężyła Palestynę 8:2 (4:2).

Z. S. Warszawa 7.16,2, 3) Kali
skie Tow. Wiośl. 7.18,4.

Jedvnki . Lrzostwo Pol
ski: Tradycyjnie nie stanął na
starcie Kepel. Verey (AZK Kra 
ków) przejechał tor sam w cza 
sie 6,39,2.̂

Czwórki nowicjuszys Na fi
niszu w ostatniej chwili T. W. 
Płock wysunął się przed Włoc 
ławkiem, biorąc rewanż za 
przegraną w pierwszym dniu 
regat.

1) T. W. Płock 6,32,4, 2) T. 
W. Włocławek 6,32,6, 3) K. W. 
Rejów (Skarżysko) 6,38,2, 4) 
Harcerski Klub Sportowy (Wil
no) 6,41, 5) Grudziądzkie Tow. 
Wiośl. „Wisła" (Grudziądz) 
6,41,6, 6) R. C. Frithjof 6,48.

Jedynki nowicjuszy; 1) R. C. 
Frithjof (Bydgoszcz) — Reich 
6,53,2, 2) AZS Kraków — Waś 
kowski 7,04,4, 3) WKS Poznań 
— Gałkowski 7,16,4. ^

Czwórki cz sterniLa o mi
strzostwo Polski i nagrodę prze 
chodnią gen. Thomme. Walko
werem wygr> ./a AZS Poznań 
w czasie 6,51,8.

J e d y n y  m e c z  l i g o w y
Rudi zremisował z A .K .S . chorzowskim

W Wielkich Hajdukach na wy 
kończonym ostatnio stadionie 
Ruchu rozegrany został w nie
dzielę jedyny w Polsce mecz
0 mistrzostwo Ligi pomiędzy mi 
strzem Polski Ruchem a kandy
datem na mistrza AKS z Cho
rzowa.

Mecz ten .wywołał niebywałe
zainteresowanie i zgromadził na 
stadionie nie notowaną dotych
czas na meczach ligowych licz
bę widzów około 30 tysięcy.

Obie drużyny zdając sobie 
sprawę z wagi tego meczu, przy 
gotowały się do tych zawodów 
bardzo starannie i wystawiły 
swoje najlepsze składy. Zawody 
po bardzo interesującej y/alce 
przyniosły wynik bezbramko- 
wy 0:0.

Mecz rozpoczyna Ruch, któ
ry miał zdecydowaną przewagę 
nad przeciwnikiem, ale mimo 
tej przewagi nie potrafił zdobyć 
bramki. W pierwszej połowie 
wprawdzie piłka znalazła się 
raz w bramce AKS, ale sędzia 
p. Lustgarten tej bramki nie 
uznał.

W drugiej połowie obraz gry 
zupełnie się zmienia. AKS do
chodzi powoli do głosu, stwi- 
rzając raz po raz niebezpieczne 
syluacje pod bramką mistrza 
Polski. AKS jednak również nie 
umie się zdobyć na skuteczny 
strzał pod bramką przeciwnik i
1 merz kończy się wynikień 
be?bramkowym.

W drużynie Ruchu najlepszą 
częścią byl atak Doskonal* 
grali Wodarz, Piechoczek, Wili- 
raowski i Pelerek. W pomocy 
wvrć>nii się Nowakowski. ,\V

drużynie chorzowskiej Jedynie 
linia defensywna stała na od > 
wiednim poziomie.

Zawody prowadził dobrze p; 
Lustgarten.

Syrena drużynowym mistrzem
Na torze w Helenowie roze

grane zostały w niedzielę druży 
nowe mistrzostwa torowe Pol
ski. Startowało 8 drużyn, w tym 
cztery stołeczne (Syrena, Fort 
Bema, Polonia i W.T.C.) oraz 4 
łódzkie (dwie drużyny Wimy, 
Ł.K.S. i Ł.T.K.).

Do półfinału zakwalifikowały 
się Syrena, Polonia, Ł.T.K. i 
Fort Bema. Pozostałe drużyny 
odpadły, w tym Wima 1-sza 
przez dyskwalifikację.

W pierwszym półfinale Syre
na pokonała Polonię, a w dru

gim Ł.T.K. Niespodziewanie zwy 
ciężył słabo jadącą drużynę For 
tu Bema.

W finale w walce o tytuł mi
strza Polski Syrena pokonała 
Ł.T.K., uzyskując najlepszy czas 
dnia 5:24. Syrena jechała w skła 
dzie: Starzyński, Popończyk, 
Stahl i Miller.

W walce o 3 -cie miejsce Fort 
Bema pokonał Polonię.

Zainteresowanie zawodami 
dość znaczne. Na torze zebrało 
się przeszło 4000 widzów.

Poznańska Warta-Yienna 4 :4
W Poznaniu wobec 5000 wi

dzów odbył się w riedmlę mię 
dzynarodowy mecz piłkarski po 
między świetną drużyną wie
deńską Vienną i Wartą.

Zawody zakończyły się sukce 
sem ambitnej drużyny poznań
skiej, której udało się wywal
czyć wynik remisowy* 4:4. Do 
przerwy Warta prowadziła na
wet 3:1, wyzyskując umiejętnie 
lekceważenie jej przez zawodow
ców austriackich. Po przerwie I sk!

Warta jest nieco zmęczona i do 
głosu doszli technicznie lepsi go
ście.

Bramki dla poznańczyków 
zdobyli: Gendera (dwie), Kaź- 
mierczak i Schwarz, a dla gości 
po dwie bramki uzyskali Fi
scher i Molzer.

Do ostatniej minuty wiedeń
czycy prowadzili 4:3. W ostat
niej minucie Warta wyrównała. 

Zawody prowadził p. Stalin-
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Tania zepchnęła przy otwartych drzwiach kapitana z po
ciągu, po czym zatrzasnęła drzwi.

Jadzia, która usunęła na polu mokotowskim zbudziła się 
z rana i stąd na furmance jakiegoś chłopa udała się do mia
sta. W Halach Mirowskich była świadkiem sęeny ścigąnia 
młodego złodzieja, który skradł kiełbasę. Policjant strzelał: 
ranny złodziej padł u nóg Jadzi.

Młodzieniec padł, zalany własną krwią.
Kurczowo trzymał w ręku kiełbasę.
Skurczył się, usiłował wstać, ale po chwili 

upadł znowu; wyciągnął się i oczy jego zaszkliły się...
Jadzia nachyla się nad stygnącym trupem. Przy

gląda się jego twarzy. Nagle zadrżała. Twarz jej 
zbladła, serce zamarło...

Poznała tę twarz, to jej rodzony brat przecież!
O jakże dawno nie widziała go już...

A  teraz, gdy go spotkała, nie żyje już! Przecież 
jeszcze dziś z rana o nim myślała, wspominała go...

Ukradł kiełbasę. Zapewne był głodny, tak jak 
ona z rana, zapewne kilka dni nic nie jadł, a teraz 
nic mu już więcej nie potrzeba.

Jadzia stoi obok niego, zbolała, przerażona ta
kim spotkaniem.

Wokół zabitego powstaje grupa ludzi. Pierwszy 
zbliża się do niego policjant, który strzelał. Nikt 
nie zwraca uwagi na Jadzię, nikt nie widzi tego bó
lu bezgranicznego, jaki maluje się na jej twarzy.

Co za dziwne zrządzenie losu, co za dziwny
traf! .

Musi milczeć, nie wolno jej wyznać, że ten, któ
rego zabili jest jej rodzonym bratem.

Policjant zabrałby ją od razu na posterunek dla 
stwierdzenia kim jest zabity, a wtedy rozpoznaliby 
ją znowu.

Powinna stąd odejść. Zaraz zjawi się tu komi
sarz, wywiadowcy, rozpoczną śledztwo, w które ją 
wciągną.

Przypadkowo mogą ją rozpoznać.
Ale jakże ma stąd odejść, gdy tu przy niej leży 

trup jej rodzonego brata? Dwie duże łzy spadają 
z jej oczu na trupa.

Policjant, który zabił człowieka, zbliżył się do 
niego, a gdy stwierdził, że już nie żyje, odezwał się;

— Gdyby nie uciekał, gdyby pozwolił areszto
wać się, na pewno nie doszłoby do tego...

Ktoś z tłumu odezwał się:
  Taka już jest natura złodzieja, że przed po

licjantem ucieka... . . . . .
Policjant spojrzał spode łba  na męzczyznę, k tó 

ry p ow ied z ia ł te  słowa, jak gdyby chciał mu dać do
zrozumienia: , . . .

— Nie mądrzyj się lepie].
Począł szukać w kieszeniach zabitego, czy nie 

znajdzie tam jakichś papierów stwierdzanych jego
tożsamość. „ . . « . . .Jadzia stoi opodal i przygląda się te! scenie. Bo-

Czytajcie tygodnik

Świat Przygód
Ce lO  gr.

że, w jakie łachmany jest odziany. Z podartych bu
tów wyglądają palce. Obok niego leży wytarta, sta
ra czapka.

Ukradł kiełbasę, a teraz nie żyje...
Policjant znalazł w kieszeniach jego spodni mo

dlitewnik, metrykę, jakieś papierki oraz fotografię.
Jadzia nie wiedząc sama, co czyni, zbliżyła się 

do policjanta; łokciami toruje sobie drogę w tłumie 
stojącym wokoło.

Chce na gwałt ujrzeć tę fotografię.
— Czego się pchasz — burknął na nią poli

cjant. — Paszoł won...
Ale Jadzia już zauważyła, jaką fotografię miał 

w kieszeni jej zamordowany brat.
Zagryzła wargi, żeby nie zemdleć, żeby nie 

upaść.
Boże, Boże, przecież to fotografia jej matki. 

Ach, gdyby mogła tę fotografię wydrzeć z rąk po
licjanta, ile by za to dała, by mieć tę fotografię!

A może dojść do policjanta, poprosić go, by jej 
oddał tę fotografię, by pozwolił przyjrzeć się jej 
z zbliska?

Policjant odkłada fotografię i zagląda do metry
ki. Niezbyt dobrze potrafi jednak czytać, toteż sy
labizuje każde słowo;

— Jan... Jan... Psiakrew pisać nie potrafią... 
Jan Izdebski...

Ojciec Władysław, matka Leokadia...
Izdebski, Izdebski... skąd znam to nazwisko?

A Jadzia stoi wciąż obok, jak gdyby znierucho
miała, nie może ruszyć się z miejsca. Nie spuszcza 
oka z fotografii, która leży obok trupa.

Fotografia leży jednak w taki sposób, że nie 
może jej obejrzeć.

Znów ta sama myśl nie daje Jadzi spokoju:
Zbliżyć się do tej fotografii, zabrać ją i uciec...
A po chwili inna myśli
Prosić policjanta, żeby jej tę fotografię oddał!
Ale panują resztkami sił nad sobą. Zdaje sobie 

sprawę, na jakie niebezpieczeństwo naraziłaby sie
bie w takim wypadku...

Na nic zdałby się wtedy trud tych ostatnich dni, 
znalazłaby się znowu w więzieniu...

Po chwili nadeszło kilku poliqantów, którzy 
poczynają rozganiać tłum.

Jadzia nie rusza się, stoi w miejscu jak gdyby 
przykuta.

Wie, że powinna odejść, ale jakaś siła, mocniej
sza od jej świadomości, przykuła ją do tego miejsca.

Jakże może odejść, pozostawić w taki sposób 
trupa swego brata...

Te sprzeczne uczucia walczą w niej, nie dając 
jej spokoju.

Tu żegna ostatnią fotografię swej matki, ciało 
jedynego brata...

Jaki los jest niemiłosierny! Dzisiaj z rana 
tęskniła za swym bratem, siostrą. Myślała o tym, 
jak ich może odszukać. A teraz znalazła brata, 
W  chwili gdy został zabity... I nie może podejść do 
jego ciała, nie może go ucałować...

Stoi, nie ruszając się z miejsca.
Nagle zbliżył się do niej utyły, wysoki policjant, 

kopnął ją nogą i wrzasnął:

— Czego tu sterczysz, jak słup? Nie słyszałaś, 
że powiedziano rozejść się! Uciekać mi stąd, ale to 
natychmiast!

Jadzia upadła, a policjant kopnął ją jeszcze 
raz nogą.

Jadzia zgrzytała zębami.
Nie dziwi ją zachowanie policjantów. Jest przy

zwyczajona do tego...
Wstała i chwiejnym krokiem poszła przed sie

bie, rzucając ostatnie spojrzenie w stronę swego 
brata.

Ach, tylko jedno, gdybym mogła otrzymać 
fotografię matki... Z oczu jej ciekną łzy.

Miała kiedyś fotografię matki, ale zabrali ją  po 
aresztowaniu, fotografia pozostała w depozycie.

Stanęła w odległości kilkudziesięciu kroków od 
trupa swego brata.

Pozostanie tu i ujrzy, co uczynią z trupem: nie 
odejdzie stąd, póki go nie zabiorą...

Obok niej stoi gromadka widzów, świadków 
wypadku.

Jadzia łowi uchem rozmowy tych ludzi, a sło
wa ich pełne są nienawiści do carskiej policji.

— Banda! — powiada jeden.
— Życie ludzkie niczym dla nich nie jest!
— Wiedzą jedno; strzelaj i basta!
Jakaś otyła, starsza pani szepce:
— I szukaj tu sprawiedliwości: tak młodego 

chłopca zabić dla kiełbasy! Ten młody chłopak 
życie miał przed sobą...

— A bo znają dla kogoś litość, abo mają wy
rozumienie dla człowieka.

— Strzelają, zabijają, — jakiś staruszek wyma
chuje laską. — Ale nie długo to jeszcze potrwa, nie 
długo... Przyjdzie wkrótce i na nich koniec,.. Za 
wiele już się tego zebrało... Przyjdzie taka burza, 
co ich zmiecie z tej* naszej ziemi...

Wszyscy spojrzeli na staruszka, co tak otwar
cie mpwi o tych sprawach. Niektórzy odsuwają się 
od niego przerażeni...

Jak gdyby wyczuwając, co oznaczają te spoj
rzenia, odezwał się staruszek:

— Nie boję się już nikogo... Nie jestem już w tym 
wieku, bym się miał gokokolwiek bać... Skończy
łem już siedemdziesiąty piąty rok, więcej nie trzeba 
nu«#i

Jadzia spogląda oczyma pełnymi podziwu na 
staruszka, co tak odważnie mówi: chce zbliżyć się 
do niego, pomówić z nim, ale w tej chwili poczuła 
na sobie jakąś rękę i głos mężczyzny:

— Aha, mam panią!
Zadrżała i obejrzała się odruchowo.

(Dalszy ciąg jutro)

Czytajcie

ŻYCIE KOBIECE
c e n a  2 0  g r.

BILL HA TROPIE GANGSTEROM
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki

W TYM 
SRMYM 
CZASIE 
BILL
ROZMAWIA

Z
KAPITANEM

PIĘKNY MANY
WIECZÓR.
NIEPRAWDAŻ?

COŚ INNEGO MIĘ W 
TEJ CHWILI ZAJMUJE* C O  PAN WIE 

ODUNPHYM?
WIEC PANNA NICOL 
JUZ WYPAPLAŁA? 
OPOWIEM PANU CO 

\ ZASZŁO!

JUTRO: JKAPITAN POD TEBROREM*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego: 
Wtorek: „Szkoła źon“ .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Bohater Teksasu“  i „N oc 

w Operze**.
ATLANTIC: „Czarujące oczy" i

„Zapomniane twarze**.
BAGATELA: „Zaproszenie do wal- 

ca“ i „Kobieta pod kontrolą**.
PROSIEN: „Gabinet figur wosko- 

wych“  i „Grzesznik m im owoli” .
STELLA: „W yprawa na Mango** i 

„Grzesznik**.
SZTUKA: „M iłość w masce**.
UCIECHA: „Zaginiona wyspa**.
WANDA: „Tylko raz kochała**.
DOM ŻOŁNIERZA: „12 krzeseł**.
FOTOPLASTIKON (Szczepańska 5): 

„Budapeszt**.

K R O N I K A  K R A K O W A

Radio
Wtorek, dnia 3 sierpnia 

Godz. 6.15 Audycja poranna; 12.25 
Orkiestra reprezentacyjna Policji Pań
stwowej; 13.55 Muzyka; 16.20 Kwar
tet fortepianowy Beethovena; 18.15 
Pieśni chóralne w wykonaniu Krako
wskiego chóru akademickiego; 19.00 
„K ról Kiermaszu” skecz Alfreda Ghrza 
nowskiego; 19.15 Recital skrzypcowy; 
20.00. „Moda i zbytek” operetka ko
miczna' Wład. Anczyca; 21.05 Lekkie 
melodie i piosenki, 21.45 „Kapral 
Szczapa” opowiadanie; 22.00 Koncert 
orkiestry wileńskiej; 23.15 Muzyka ta-

ZOSTAŁA JUŻ OTWARTA

Restauracja-Bar
„PoU R atuszem "
Znakomita kuchnia. —  Ceny zniżone, 

po gruntownym remoncie.
Poleca się P. T. Klinteli 

Zarząd.

ZA DŁUGI m ojej żony Jadwigi So- 
chow ej nie odpowiadam.

JÓZEF SOCHA

T Y L K O  w jedynej pralni
*,f» JE R Ł>1“
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr 

Czyszczenie ubrania 
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2 . -

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

NA KRAKOWSKIM BRUKU...
Pod nieobecność domowni

ków, do mieszkania Jakuba 
Markheima przy ul. Straszew
skiego 10, usiłował włamać się 
28-letni Karol Laskowski, z za-

W niedzielę wieczorem miesz
kańcy Prokocimia wstrząśnięci 
zostali wiadomośęią ó przejecha 
niu młpdej dziewczyny.przez po 
ciąg, w pobliżu przystanku ko
lejowego Prokocimia.

O godz. 10-tej wieczór służba 
kolejowa w Prokocimiu w nie
wielkiej odległości od przystan
ku zrobiła na torze straszne od
krycie.

Na szynach w kałuży krwi, 
leżał tułów kobiecy. W odległo
ści 1 metra ujrzano głowę, któ
ra odcięta od tułowia stoczyła 
się z nasypu. Obok leżały odcię
te nogi.

O strasznym odkryciu zawia
domiono niezwłocznie władze 
kolejowe, oraz miejscowy po
sterunek Policji.

Wszczęte przez komendanta 
posterunku w Prokocimiu do

chodzenia . ustaliły, że. ofiarą; 
przejechania przez pociąg j[ęst 
19-letnia Aniela Pąrdą, * zamie
szkała yr. fiaskach Wielkich,

Wypadek miał miejsce f piię- 
dzy godziną 9 a 10, wieqzój\; Po
nieważ w tym czasie przejecha
ło tą drogą kilka pociągów w o- 
bu kierunkach, nie zdołano na
wet dotychczas ustalić, pod ko
łami którego z tych pociągów 
nieszczęśliwa dziewczyna ponio
sła śmierć.

Okoliczności przejechania nie 
szczęśliwej dziewczyny. pr zedsta 
wiają się: na ogół dość zagadko
wo. Zwraca uwagę fakt, że szczą 
iki ofiary znajdowały się na śzy 
nach nie od strony Piasków 
Wielkich, jakby to niezawodnie 
miało miejsce w; wypadku sa
mobójstwa, lecz po stronie prze
ciwnej, między, pierwszym a 
drugim torem..

^skazywałoby to raczej na 
zbrodnicze -podrzucenie cidła 
pod koła lokomotywy.

Sprawa ta wkrótce zostanie 
wyjaśniona, dzięki dochodze
niom, trwąjącym nieprzerwanie 
od wczoraj wieczór.

Rąbek ponurej tajemnicy od
słoni też sekcja zwłok, która do
konana zostanie w ciągu dnia 
dzisiejszego w zakładzie medy
cyny sądowej.

Policja zatrzymała w dniu 
wczorajszym narzeczonego Par- 
Jdówny, Stanisława Szymańskie
go, robotnika z Prokocimia.

Dochodzenia zmierzają rów
nież w kierunku ustalenia czy 
-Szymański w wyniku sprzeczki 
z narzeczoną, nie przyczynił się 
do jej śmierci.

Będące w toku dochodzenia, 
już wkrótce pozwolą wyjaśnić 
szczegóły tej ponurej tragedii.

w
Na ul. Kalwaryjskiej wybuch

ła w dniu 27 czerwca br. w po
łudnie niezwykła awantura, wy
wołana przez inwaidę 49-letnie- 
go Władysława Modzelewskiego 
zamieszkałego przy tejże ulicy 
w domu nr. 21, oraz jego żonę 
Ludwikę.

Modzelewski tegoż dnia był 
od rana pijany. Ponieważ awan
turował się na ulicy, przodow

nik P. P. Józef Kieć usiłował 
odprowadzić go do. komisariatu. 
Inwalida stawi} opór.

W świetle doniesienia, złożo
nego przez przodownika Kiecia 
do prokuratury, Modzelewski 
miał kopnąć go w pachwinę, a 
żona jego miała drapać przodo
wnika po twarzy. Oboje obrzu
cili go przy tym stekiem wyz
wisk.

W rezultacie zajścia małżon
kowie Modzelewscy zasiedli w 
dniu wczorajszym na ławie os
karżonych sądu okręgowego.

Sąd skazał ich za ten czyn po 
2. miesiące aresztu w zawiesze
niu.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Konopka, bronił adw. dr. 
Markowicz.

Restaurator zamordowany kosą
W Liszkach dokonano dzisiaj 

o godzinie 6-tej rano potwornej 
zbrodni. W czasie kłótni między 
restauratorem Bronisławem Mą
drym, a niejakim Sroką, ten o- 
statni chwycił kosę i wbił ją 
przeciwnikowi w brzuch.

Mądry padł na ziemię z roz
prutym zupełnie brzuchem, z 
którego wypłynęły jelita.

Miejscowy posterunek policji 
zaalarmował niezwłocznie pogo
towie ratunkowe z Krakowa, 
które udało się na miejsce. Le

karz stwierdził już jednak zgon 
Mądrego. Zwłoki zabezpieczono 
do czasu przybycia komisji są
dowo lekarskiej.

Policja prowadzi w tej spra
wie dochodzenia, które pozwolą 
ustalić tło bestialskiej zbrodni.

Ucieczka dwóch kryminalistów z wiezienia
wodu blacharz, zamieszkały w 
Łagiewnikach.

Próba ucieczki nie powiodła 
się złodziejowi. Zaalarmowana 
policja osadziła go w areszcie.

W podobnych warunkach do
stał się za kratki włamywacz 22- 
letni Rudolf Wacław, zamiesz
kały przy ul. Hetmańskiej 10. 
Usiłował on okraść mieszkanie 
Bronisławy Wąchalskiej przy 
ul. Pierackiego 2. W chwili gdy 
obładowany walizkami, do któ
rych zapakował dwa futra war
tości około 3 tysiące złotych o- 
puszczał mieszkanie — nadesz
ła właścicielka.

PLUSKW Y
tępi pod gwarancjągwa
TYLKO ŚWIECA

FUMIGATORE

C 1 M EX
ZakL Chem. Salvator, 

Katowice —  teL 34-6-01,
Kraków — tel. 117-64.
Warszawa —  tel. 455-13. 
Lwów —  Łódź —  W ilno.

Edward Chromy i Józef Sy
nowiec skazani zostali za prze
stępstwa karne przez sąd grodz
ki w Jaworznie i osadzeni w tu
tejszym więzieniu.

Dnia 13 kwietnia br. zauwa
żył dozorujący strażnik więzien
ny, że cele, w których osadzeni 
byli wyżej wymienieni więźnio
wie, mają podejrzany wygląd.

Po bliższym zbadaniu spo
strzegł tu i ówdzie odłamki ce
gieł i muru. W końcu zauważył 
wybite w ścianie otwory.

Natychmiast zameldował o 
swym odkryciu władzom prze
łożonym, w następstwie czego 
obaj więźniowie stanęli przed są

dem karnym w Krakowie, os
karżeni o usiłowanie ucieczki z 
więzienia.

Na rozprawie, która odbyła 
się w dniu wczorajszym tłuma
czyli się obaj oskarżeni, że nie 
mieli jakiegokolwiek zamiaru 
ucieczki, a czynu tego dokonali 
jedynie jako demonstrację.

Wyjaśniali mianowicie, że w 
więzieniu jaworznickim dostali 
tylko dwa razy dziennie jeść, 
nie otrzymywali odpowiednich 
zmian bielizny, tak, że wciąż po
zostawali w brudzie i byli ofia
rami plagi robactwa, które w 
straszny sposób im dokuczało.

Kilkakrotnie starali się u od
powiednich władz o przeniesie
nie ich z tamtejszego więzienia, 
a ponieważ interwencje nie da
ły rezultatu, zdecydowali się na 
powyższy czyn demonstracyjny.

Sąd jednak nie dał wiary tłu
maczeniom oskarżonych, oświad 
czając, że tego rodzaju akty nie 
mogą być uważane za demon
strację i skazał Chromego na 4 
miesiące aresztu, Synowca zaś 
na 2 miesiące aresztu.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Konopka, oskarżał prok. dr. Ka
miński.

Oskarżeni nie mieli obrońców.

GDY ŻONA SPOTKAŁA MĘŻA 
W SWYM MIESZKANIU ZE 

SWĄ KOCHANKĄ
Przy ul. Leszno 15 w Warsza

wie, urzędnik Józef Szelmut za
prosił do swego mieszkania 20- 
letnią Jadwigę W., rzekomo pod 
pretekstem wyrobienia dla niej 
posady.

F  mieszkąniu był również * 
znajomy S., Bernard Szuman. 
Zamiast omawiania sprawy po
sady, Szelmut urządził libację.

Zauważył to jeden, z „usłuż
nych" sąsiadów lub jakaś są-! 
siadka, gdyż zawiadomiono tele
fonicznie żonę. Szelmuta, Czes
ławę, która jako pielęgniarka* 
miała dyżur w jednym ze. szpi-' 
tali w Warszawie.

Na wiadomość: „Pani miesz
kanie zostało okradzione, niech 
pani zaraz przyjeżdża" Szelmu-" 
tówa w niespełna 10 minut za-sf 
jechała przed dom taksówką.

W sypialni przybyła zastała 
swego męża, nieznajomą pannę 
oraz Szumana.

Zdenerwowana kobieta por-, 
wała Jadwigę W. za włosy i wy
rzuciła ją za drzwi.

Następnie porwała parasolkę, 
którą zaczęła okładać męża tak 
silnie, że parasolka pękła. Wo
bec tego chwyciła trzepaćzkęj 
okładając nią należycie męża 
oraz Szumana.

Obie ofiary samosądu kobie
cego zgłosiły się do lekarza pry

watnego, celem założenia opa
trunku.

h n  z E L A Z O p O L *
■ Kupno I sprzedaż używanych 
Jmaszyn, łomu żelaza i metali;

LUDWIK MISZCZYNSJO 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|U1. Krakusa 32. Teł. 148-46. 
(przy Ill-cim moście)

Sensacyjna afera sekretarki adwokaciej
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiedli Renata Wetstein, 
sekretarka adwokacka i Arnold 
Tymber, adept śpiewacki opero
wy

Według aktu oskarżenia tło
sprawy przedstawia się następu
jąco:

Wetstein oskarżona jest o to, 
że dnia 19 kwietnia br. przero
biło pismo adwokackie, wyma- 
zając datę na akcie w^ząpowie- 
dzeniu apelacji w wyroku sądo
wym. Tymber zaś oskarżony 
jest, że takie pismo użył jako 
autentyczne i przedłożył go w 
sądzie wprowadzając sekreta

rza sądu w błąd.
Sąd skazał Wetsteinównę na 

6 miesięcy więzienia w zawie
szeniu. Tymber został uwolnio
ny od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Konopka, oskarża} prók. 
dr. Marczyński, bronjł adw. dr. 
Markowicz.

EPILOG ŚMIERTELNEJ BOJKI 
PRZED SĄDEM

Dziś odbędzie się przed są
dem apelacyjnym w Krakowie 
rozprawa odwoławcza przeciw
ko mieszkańcom Węgrzcom 
Wielkim, Stefanowi, Francisz
kowi Makuchowi, oraz Janowi 
Więcławowi o to, że w lecie ub. 
roku brali udział w pobiciu śp. 
Mieczysława Dębowskiego, któ
ry w bójce tej poniósł śmierć 
skutkiem pęknięcia czaszki.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Między mieszkań
cami Węgrzec Wielkich ’ a są
siadującą wsią Strumiany panu 
ją od dawna nienawistne sto
sunki, objawiające się we wza
jemnych bójkach i porachun
kach.

Dnia 29 sierpnia ub. roku że- 
szli się wieczorem w Węgrz- 
cach Wielkich oskarżeni Maku- 
chowie i Więcław w towarzy
stwie swoich kolegów, podczas 
gdy w sąsiedniej izbie zgroma
dzili się również przy trunkach 
śp. Mieczysław Dębowski, po
chodzący ze Strumian z kilku je
szcze osobami z tejże wsi.

Nienawistne od dawna sto
sunki i podniecona w następ-* 
stwie pijaństwa atmosfera do
prowadziły do bójki między ni-* 
mi, w czasie której śp. pę)*QW 
ski otrzymał śmiertelny cios 
(drągiem w głowę.

W następstwie powyószego 
zajścia Stefan i Franciszek Ma- 
kuchowie oraz Więcław zasied
li na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Krakowie, 
który jednakowoż uniewinnił 
ich dla braku dostatecznych do
wodów. ,
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